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Przedpłata na „Gaz. Nar" w yrosi:

we Lwowie na p row incji za granicą
miesięcznie 1 zł. 50 ct. 2 zł.
kw artalnie 4 zł. 50 ct. 6 zł. 7 zł. 50 ct.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.

P renum eratorow ie m i e j s c o w i  składający 
przedpłatę . e z p o ś r e d n i o  w adm inistracyi Gaz. 
Nar., (ni. ia ro la  L udw ika 3) m ają prawo z u p e ł ­
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy­
teln i H. A ltenberga (dawniej F . H . Richtera).

W szyscy prenum eratorowie m ogą otrzymywać ty ­
godnik hum orystyczny SZCZUTEK za dopłatą  : m ie­
sięcznie 35 ct., kw artaln ie  1 zł.

Doniesienia prywatne , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy nczt i zabaw pryw atnych, 
rekiaiuy d la  balów, odczytów i koncertów, doniesie­
n ia o zgubach lub o znalezionych przedm iotach i td. 
przyjmuje się  do um ieszczenia tylko za opłatą po 50 
oeutów od wiersza.

Numer kosztuje 6 ct,
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjm ują : we Lwo­
wie: A dm inistraeya Gazeta Narodowejf nl. Karola 
Ludw ika 1. 3 ; w Paryżu C. Adam  Ciborowski 38 rue 
de Y arenne P a r i s ; we Wiedniu: H aasenstein & Yogler 
(Otto Mass) W alfisehgasse 10 — Rudolf Mosse Sei- 
lers tad te  2 —  A. Oppelik G riinergasse 12 — M. Du 
kes W ollzeile 6 — Schallek W ollzeile 11 i J . D anne 
berg, I. W ollzeile  19 ; w Haipnurgu: A. Steiner 
w Frankfurcie : n. M. H aassenstein  & Yogler i  0 .  L 
Danbe & C om p.; w W arszawie; Reichm an & P rend ler.

CENA OGŁDSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym  drukiem  lnb  jego m iejsce 
10 et. — Nadesłane za wiersz lub  jego miejsce 80 ct.
— Glosy publiczności za w iersz  lu b  jego miejsce 50 et
— Prywatna korespondencya 3 ct. od wyrazn. — 
Karty koreepondonoyjcs dU  drobnych ogłoszeń 30 t

B I U R A  RED A K CY I: ul. K opern ika 7. I. p iętro  
o tw arte  od 10— 12  rano  i od 4 —5 wieczorem . E ed ^ O r to r : Dr. ALEKSANDER VOGEL. BIURA ADMINISTRACYI: uL K arola L udw ika B (sklep; 

o tw arte  od godz. 8 ran o  do 7 w ieozorem  bez p rzerw y.

Pan minister Guttenberg
w Galicyi.

Lwów d. 8. sierpnia.
Dziś p rzyby ł do Lwowa, w ciągu 

podróży inspekcyjnej po naszym  k ra ­
ju , m in is te r kolei żelaznych, jen e ra ł 
G uttenberg .

W itam y go naj życzliw iej jak o  m i- 
łego gościa. Zarazem  pozw alam y sobie 
W yrazić m iłą  nadzieję, że p rze jażd żk a  
ta  pc lin iach galicy jsk ich  nastręczy  
rzeczyw iście panu  m in istrow i sposob­
ności do g łębszego w głądn ięcia  w po­
trzeb y  galicy jsk iej sieci kolejow ej, 
k tó ra  w now szych czasach w in te re ­
sie państw ow ym  siln ie zosta ła  ro z sze ­
rzoną i rozw in ię tą , lecz we w ielu  k ie­
runkach  w ym aga jeszcze  uzupełn ień  
i u lepszeń zarów no pod w zględem  te ­
ch n icz n y m , jak o też  adm inistracy j- 
nym .

Nie m ożem y zataić, że opinię pu­
b liczną naszego k ra ju  p rzy k re  dctknę- 
ła  ta  okoliczność, iż w  ogłoszonym  w 
ty ch  dniach składzie osobowym świeżo 
u tw orzonego b iu ra  m in is te rs tw a ko le­
jow ego we W iedniu, n ie  znaleźliśm y 
nazw iska żadnego z rodaków  naszych, 
k tó rego  pcw ołanoby na w yb itn ie jsze  
stanow isko. Nie w ątpim y, iż n ie m a 
w tern w cale in tency i n ieprzychylnej 
urzędn ikom  kolejow ym  w Galicyi i 
chę tn ie  tłóm aozym y osobiste odzna­
czenie w szystk ich  trzech  galicy jsk ich  
dyrek to rów  ruchu iko pew nego ro ­
dzaju  m oralną  satysfakoyę za owe po­
m inięcie Polaków  w ułożeniu  sk ładu  
centralnego  zarządu  kolei że laznych  
w e W iedniu.

Co do innych  po trzeb  i życzeń 
k ra ju  w zakresie  spraw  kolejow ych 
niechaj nam  wolno będzie zw rócić 
uw agę Jego  E kscelencyi n a  k ik a  ty l­
ko  m om entów, p rzez posłów  naszych 
w  Radzie państw a, w  Sejmie, a w re­
szcie p rzez Izb y  handlow e n ie jedno­
k ro tn ie  p o d ro s io n y ch .

Należą tu  v  p: Brwszym rzędzie ęe- 
wne uproszczenia m anipu lacy jne i ul­
g i taryfow e co do n iek tó rych  a r ty k u ­
łów, k tó rych  przew óz- ma d la k ra ju  
naszego p ierw szorzędne znaczenie eko­
nom iczne, ja k  np. co do transportów  
zboża, drzew a, sp iry tu su , n afty  i t. d. 
Chodziłoby w szczególności o u su n ię­
cie rozm aitych  m niejszych lub  w ię­
kszych  szykan  i sztuczek  konkuren- 
cy jnych  w obrotaoh z W ęgrami.

U zupełnienie p ark u  przew ozow ego 
zarówno dla ru ch u  osobowego jak o też  
i tow arow ego stanow i je d n ą  z p iln iej - 
•zych po trzeb  ko le jn ic tw a w Galicyi.

Nie wiadom o nam , k to  w łaściw ie 
w in ien  tem u, iż akcya k ra ju  w sp ra ­
w ie budow y n iższorzędnych  kolei lo­
kalnych gdzieś u g rz ęz ła?  Znane są 
ty lko  dzieje n iepow odzeń p ro jek tu  bu ­
dowy kolei lokajnej z Cht ów ki na  
Zakopane, do gran icy  w ęgierskiej. 
Rząd dom aga się, ażeby budow ano j ą  ko • 
u iecznie jak o  lin ię  o szeroH m  torze, 
g d y  koncesj onaryusze, dla k tórych 
zupełn ie  w ystarczyłaby  lin ia  w ąsko­

torow a, upraszają , zupełn ie słusznie, 
ażeby rząd, skoro żąda kosztow niej­
szej budow y, w ynikająoą stąd  różnicę 
kosztów  sam  pokrył. R ząd n a  to  nie 
p rzy sta je  — i budow a je s t  w strzy m a­
ną. W spraw ie budow y kolei w rów ni­
nach dolnego Sa,nu ku  Przew orskow i, 
a w reszcie z Zaleszczyk do Kołomyi z 
ew entualnom  przed łużen iem  do Dela- 
ty n a  rów nież m oże pan  m in is te r ra ­
czy w płynąć na  usunięcie nasu w ają ­
cych się trudności.

W końcu zaś przypom inam y ła sk a ­
wej życzliwości jeg o  n iezm iern ie  wa­
żną dla rozw oju  m iasta  Lw ow a — któ- 
ra b y  i dla skarbu  p aństw a n iew ątp li­
w ie by ła  uży teczną bardzo  — lin ię  ko­
lei żelaznej z W innik  do Lwowa.

Postanow iona jeszcze wówczas, gdy  
n a  czele zarządu kolei państw ow ych 
s ta ł dr. B iliński, przebudow a cen tra l­
nego dw orca osobowego we Lwowie 
gdzieś tak że  u tk n ęła . Czy i k iedy  n a­
reszcie robo ty  będą rozpoczęte?

Oto parę  życzeń i przypom nień, 
k tóre, sądzim y, iż w ypadało zano to ­
wać z okazyi podróży inspekcyjnej 
p. m in is tra  G u ttenberga — życząc m u 
zresztą , ażeby k ró tk i poby t jeg o  w  na­
szym  k ra ju  pozostaw ił n a  nim  w raże­
n ia  ja k  najm ilsze.

Obwarowanie wscMdij Galicyi
okopami polowemi.

Lwów d. 8. s ierpn ia.
Pod napisem  „O bw ąrow anie północ­

no- wscbodniegc terenu  naszego u szy ­
kow ania h ę “ (Aufmarschraum) podaje 
Tester Lloyd, m ający  stosunki z wyso- 
kiem i sferam i w ojskow em i, a r ty n u ł 
p ióra „w ysokiego w ojskow ego," k tó ry  
je s t  m oże więcej n iż lu źn ą  rozpraw ą. 
C zytam y w m m  :

Od jak ich  d ziesięć .a  la t k ie row nic­
tw o wojskow e niezm ordow anie stara  
się o tak ie  przysposobien ie te ren u  u- 
szykow ania się w G alicyi, iżby  nasze 
arm ie, u staw iw szy  się w szyku s tra te ­
gicznym , n a ty ch m iast m ogły  przejść 
do działan ia  zaczepnego. O bszar ten  
znajdow ał się p rzed  r. 1887 w  opła­
kanym  stan ie  ta k  pod w zględem  m ili­
tarnym , a jeszcze  bardziej tech n icz­
nym , w ięc też postaw ienie go w stan  
te raźn ie jszy  ogrom ne sum y pochło­
nęło.

Szańcem  ochronnym  galicyjskiego 
terenu  szykow ego są: wojsko, fortyfika- 
cye, tudzież  s tra teg iczn e  baryery  
W isły i Sanu. Rzeczne te  zapory  
w raz z istn ie jącem i ju ż  fortyfikacyam i 
zasłan ia ją  jed n ak  ty lko  zachodnią Ga- 
l ic y ę ; n a tom iast c a ł y  p ó ł n o c n y  
w s c h ó d  G a l i o y i  a ż  p o  l i n i ę  
D n i e s t r u  i B u k o w i n a  n i e  p o ­
s i a d a j ą  ż a d n e j  w c a l e  w y b i t ­
n e j ,  n a t u r a l n e j  s t r e f y  z a p ó r ,  
a n  i t  e ź, z w y jątk iem  Lw ow a, ż a- 
d n e g o  p u n k  t u o b  w a  r  o w a .n  e g  o. 
Zaczem też ten  b a r d z o  w a ż n y  
p o d  w z g l ę d e m  s t r a t e g i c z ­
n y m  płat, obejm ujący 30.000 k ilom e­

trów  kw adr., obszerne nastręcza  n ; ~- 
przyjaoielow i po le do przedsięw zięć, 
ku  zaw ichrzen iu  naszej m obilizacyi i 
naszego uszykow ania się s tra teg iczn e ­
go w ym ierzone. Im  bliżej g ranicy, 
tern bardziej narażone są nasze z a ­
pasy, m agazyny, m łyny i o b jek ty  ko- 
m u n ik acy i; a w łaśnie n a  obwodowej 
lin ii naszego te ren u  szykow ego, w od­
ległości 5 do 35 k ilom etrów  od ro sy j­
skich słupów  g ran iczn y ch  leży szereg  
tak  w ażnych g ru n tó w  stra teg icznych  
ja k  Raw a ruska, B rody, Tarnopol, 
Czortków  i t. d.

T a k o w e  p u n k t y  j e d n a k  m u ­
s z ą  b e z w a r u n k o w o  być z a ­
chow anym i i w n a s z e m  r ę k u  
u t r z y m a n e  — poniew aż gdyby 
się n ieprzyjacielow i udało  zburzyć 
u rząd zen ia  kolejow e w  Rawie i 
Tarnopolu, a następu © zniszczyć 
znaczne każdego czasu zapasy  zboża i 
m ąki w Sokalu, Kamionce s trn m iło w ej, 
Brodach i Tarnopolu, b y łoby  to  og ro ­
m ną szkodą d la  naszych ustaw iających  
się tam  oddziałów  arm ii. — Uszyko­
w anie i zaprow ian tow anie najbardziej 
b y  ucierpiało  — sku tk iem  tego  było­
by d la nas z n a c z n e  o p ó ź n i e n i e  
r o z p o c z ę c i a  o p e r a c y i ,  c o  z n o ­
w u  b y ł o b y  w i e l k ą  k o r z y ś c i ą  
d l a  p o w o l  n i e  j ,  n  i ż m y ,  m o b i l i ­
z u j ą c e g o  s i ę  n i e p r z y j a ­
c i e l a .

S tale u trzym ać pew ną miejscowość 
m oże ty lko  piechota sam a albo w  po­
łączeniu  z arty leryą, — o kaw alery i 
tu  woale m owy n ie ma. Tym czasem  
widzim y, że w porze naj k ry ty czn ie j - 
szej, tj. w  pierw szym  ty g o d n iu  m obi- 
lizaoyi, głów ne siły  p iesze i cała ar- 
ty le ry a  w g łęb i k ra ju , j a k  tu , Galicyi, 
we w ielkich cen trach  kom unikacyjnych  
będą zgrom adzone i zupe łn ie  w łasną 
m obilizacyą zaję te . P r z e d w c z e s n e  
zaś u ż y c i e  p iechoty  i a rty le ry i do 
ochrony  długiej na  350 kilom etrów  
granicy  północno-w schodriej, c a ł k o ­
w i c i e  z a k  w e s t  y  o n  o w a ł o b y 
w c z e s n ą  m o b i l i z a c y ę  10. i 1 1 . 
k o r p u s u .

D latego m u s i a ł o b y  się u trzy m a­
nie w ym ienionych pow yżej, n a  obwo­
dzie północno-w schodniego te ren u  szy ­
kow ego leżących punk tów  s tra teg i­
cznych, w okres > w łaśnie n a jk ry ty - 
ozniejszym  pozostaw ić słabym  siłom 
k ilk u  batalionów  strzelców  (Rawa, Mo­
sty  w ielkie i B rody po jed n y m  b a ta ­
lionie, Tarnopol trz y  bataliony , Czor­
tków  je d e n  batalion), tudz ież  ustaw io­
nym  dla ochrony  g ran icy  oddziałom  
landsztu rm n . L an d sz tu rm , złożony z 
z pozbieranych naprędce i wcale nie 
podćw iozonych , drobnych oddziałów  
(po 50 do 200 ludzi), n ie  zdołałby  w 
o tw artem  polu dotrzym ać an i naw et 
konnicy  kozackiej, a cóż dopiero dy- 
w izyom  strzelców  i b rygadom  s traż y  
pogranicznej n ieprzy jacie la .

W eźm y p rzy k ład  konkretny  dla 
rozpoznania spraw y n a  początku  mo- 
bilizaoyi. D rugiego dn ia  m obilizacyi 
w yruszają  siły  n ieprzy jacie lsk ie  z Ł u ­
cka, D ubna i K rzem ieńca, i z łączy ­
w szy się, tw orzą  w czw artym  dniu  
m obilizacyi pod R adziw iłłow em  k o r­

pus podjazdow y, złożony z 12 ba ta lio ­
nów, 24 szw adronów  i 2 ba tery j kon­
nych. N ajbliższym  punktem , n a  k tó ry  
ci zagoAczycy uderzą, m uszą być n a ­
tu ra ln ie  Brody, zaledw o o p ięć k ilo ­
m etrów  od g ran icy  odległe (m iasto o 
20.C|0p.jn ieszkańców , w ielki m łyn pa- 
r o ^ j j^ ^ a c z n e  zapasy p row ian tu  w ko- 
' > jo^^mle jo w ^ n  m agazynu ih zbożowych, p rzy  
m łynie i w m ieście itd .). Na obronę 
tego  strateg icznego  p u n k tu  m ig i:'by ­
śm y w owym  czasie (4. i 5. dzień m o­
bilizacyi) w ystaw ić jed y n ie  ty lko  1 
batalion  strzelców , 6 szw adronów  kon­
nicy i jak ich  400 do 600 nie w yćw i­
czonych, uzbro jonych  w w erndlów ki 
landszturm istów . Rzecz jasn a , że ta  
g a rs tk a  w caleby n ie  m ogła w yruszyć 
w o tw arte  pole przeciw  dziesięókroć 
siln ie jszem u korpusow i podjazdow em u 
n iep rzy jac ie la , i m usiałaby  szukać 
ocalenia, porzucając n a tychm iast B ro­
dy i cofając się ja k  najsp ieszniej ku 
PodHorcom i Złoczowowi.

G dyby jed n ak  B rody były  od pół­
nocy i woohodn otoczone półk< em 
okopów dla p iechoty  najsiln ie jszego  
ty p u  polow ego (np. 6 szańców  na k a­
żde 200 karabinów ), to  m ogłaby ta  
szczupła załoga Brodów (batalion  strze l­
ców 600 i lan d sz tu rm  600 razem  1200 
karabinów ) w tak iej silnej pozycyi 
p rzynajm nie j p rzez trzy , cz te ry  dni 
staw ić opór n ieprzyjacielow i aż do 
nadejścia  odsieczy ze Lw ow a i Zło
OZOW8

W nosim y przeto  : W szystkie najbli­
żej granicy położone, zbyt eksponowane 
a pod względem strategicznym m b jakim  
innym  m ilitarnym  ważne punkta, należy 
)uż w czasie pokoju wzniesieniem pie­
szych okopów najsilniejszego typu poto­
wego obwarować. R oboty te  m ogłyby 
w dwóch, trzech  latach  w ykonać pod­
czas swoich ćw iczeń sto jące w Gali­
cyi cz te ry  bata liony  pionierów . Nale­
żałoby obw arow ać ośm p u n k t ó w L u ­
baczów albo Oleszyce, Sokal albo W iel­
k ie  M osty, Kam ionkę S trum iłow ą albo 
Chołojów, Brody, Załoźce, Tarnopol, 
LzortKÓw

N astępnie zajm uje się au to r p y ta ­
n iem : co czynić ju ż  w czasie pokoju, 
aby  ubezpieczyć odw rót ze w schodniej 
Galicyi w  raz ie  ciężkiej k lęski.

Gen. ks. Smolikowski
o Ameryce.

G enerał OO. Z m artw ychw stańców  
ks. Paw eł Sm olikow ski p isze w Czasie 
o swojej podróży  po A m eryce p ó ł­
nocnej :

W całej A m eryce p . łn o cn jj u sza­
now anie d la re lig ii  m ają w! ilkie. W W a­
szyng ton ie  obrady  parlam en tarne  za­
czynają od modlitw 7 , do k tó re j odm ó­
w ienia p rezy d en t S tanów  Z jednoczo­
nych  zap rasza  n ieraz kap łana  k a to li­
ckiego. Na ulicach n ie  w idać n ic ta ­
kiego, coby obrażało uczucie przy-swo- 
i t r  ici. Podobno w Nowym  Jo rk u  od 
czasu do czasu chodzi k ap łan  k a to li­

cki z p o licy artem  po m ieście i w ska­
zu je  tem u, coby należało usunąć. Mó­
wiono m., że na  w ystaw ę ohioagow- 
ską n ie  p rzy ję to  z E uropy  p rz y s ła ­
nych n iek tó rych  obrazów. W restau- 
racyach n ie w idać innych  w ize ru n ­
ków, ja k  ty lko  p rzyzw oite  i poważne. 
„Żadna lady  inaczej m e by łaby  w e­
szła  do re stau racy i"  — pow iedziano 
mi. K apłana w całej Am eryce nadzw y 
czaj szanują, a osobliw ie kap łana k a ­
to lickiego. W ciągu m egc tam  pobytu , 
odw iedzając nasze m isye, m usiałem  
p rzejeżdżać ogrom ne p rzestrzen ie . Otóż 
praw ie zaw sze m iałem  b ile t ja z d y  albo 
za darm o, albo za pół ceny, je d y ­
nie dlatego, że jes tem  clergyman (ka­
płan). Postów  katolickich n ik t tam  nie 
wyśm iewa, an i się im  nie dziw . . W re- 
stau racyach  na kolejach nie ma zw y­
kle do w yboru p o traw : są jed n e  dla 
w szystk ich . Całe śniadanie, cały obiad 
odrazu  p rzed  gośoiem  staw iają , nie 
py tając , czego sobie życzy. Otóż w 
w ielu m iejscach kapłanow i k ato lick ie­
m u da ją  w p ią tek  po traw y postne. 
A je ś li tego  nie uczynią, dość pow ie­
dzieć, że się je  z postem , zab ierają  
m ięso, a p rzynoszą ry b y  i ja ja . Ta re ­
lig ijność  często n ie je s t  w łaściw ie re ­
lig ijnością , boć m iędzy  A m erykanam i 
w ielu je s t n iew ierzących . Pochodzi 
ona n ieraz  w części z uszanow ania dla 
w ładzy, k tó re  A m erykanie m ają w w y ­
sokim  stopniu , a k tó re  spraw ia, że 
chę tn ie  w idzą, gdy k to  p rzestrzeg a  
przep isy  swego Kościoła — w czę­
ści z m iłości d la  wolności, k tó ra  zno^ 
wn każe zostaw iać każdem u zupełną 
swobodę.

A m erykę zow ią k ra jem  wolności. 
I  słusznie. M ożna pow iedzieć, że w 
Am eryce je s t  praw dziw a wolność i że 
tam  ją , ja k  trzeba, rozum ieją ; i to 
w łaśnie w szystk ich  do Am eryki p rzy ­
w iązuje. W racając do E u ropy  n a  s ta t­
ku, zbliżyłem  się do starego  chłopa 
słow ackiego, w racającego do W ęgier, 
aby, ja k  m ów ł, w ojczyźnie złożyć 
sw e kości. Py ta łem , czy mu źle było 
w Ame ty r e ? — „O, gdzie  tam l ty lko  tam  
je s t  p raw da (spraw iedliw ość)" — odpo­
w iedzia ł z m ocnem  przekonaniem . 
I w  sam ej rzeczy, w E urop ie  wolność 
je s t  w  w ielu k ra jach  d la  jed n e j ty lko  
p a rty  i, te j, k tó ra  stoi u ste ru  rz ąd u ; 
a la  innych  n ie m a tam  n i praw , ni 
wolności. P rzyk ładem  tego  tak ie  w ol­
ne kraje , ja k  F rancya, W łochy. W A m e­
ryce p rz ec iw n ie : wolność je s t  dla
w szystk ich . A m erykanin n ie zniesie, 
aby w olność b y ła  uciśn iona naw et w 
przeciw niku  politycznym . S tanie w te 
dy  w jeg o  obronie. Z acytuję tu ta j n a j­
św ieższy w ypadek, k tó ry  ch a rak te ry ­
zu je  A m ery k an iw  — O statn ia  legis- 
la tu ra  s tanu  Illino is uchw aliła  by ła  
praw o, aby  na każdej szkole p u b li­
cznej czy p ry w a tn e j, pow iew ała cho­
rąg iew  am erykańska. Pow ód do tego 
był, że szkoły w ychow yw ały dzieci 
am erykańskie, to  je s t  urodzone w A- 
m eryce, na  PolaŁ >w, Niemców itd ., a 
nie na  A m erykanów . Miała w ięc ta  
chorąg iew  być niejako  za tw ierdzen iem  
p raw  Am eryki. Ale i to  naw et w y­
dało się pogw ałceniem  w olności i te ­

raz  świeżo praw o to uznano jak o  p rz e ­
ciw ne duchow i ko n sty tu cy i S tanów  
Z jednoczonych.

Je s t w praw dzie i w A m eryce par- 
tya , dążąca do ku ltu rkam pfu , w ym ię 
rzona n a tu ra ln ie  przeciw ko katolikom . 
Są to Epi ści ,  od trz e c h  lite r  A, P, A 
(Am erican P ro tec tive  A ssociation) n a ­
zw ani. Ale dotychczas oni m iru  u A- 
m erykanów  nie  m ają. — Podobno 
Mac Kinłey, k an d y d a t obecny na p re ­
zyden ta , do tej p a r ty i należy. P rz y ­
najm niej w  dziennikach stronn icy  j e ­
go s ta ra li się koniecznie go od tego  
za rzu tu  oczyścić, z obawy, by p rzez 
to  nie s ta ł się nie popularnym . Dowód 
ja k  m ało znaczą Epiści.

Kościół kato lick i cieszy się do tych­
czas zupełną swobodą. Polacy z niej 
ko rzy sta ją  i w Chicago u rząd za ją  co­
rocznie w spaniaią procesyę na Boże 
Ciało po ulicach, w czasie k tórej ruch  
kolei żelaznej m iejsk ie j i tram w ajów  
w strzym any , co w A m eryce wiele z n a ­
czy. W idziałem  w D etro it, ja k  w ojsko 
na ulicy się szykow ało i m usiało cią­
g le zm ieniać pozycyę ustępu jąc  tram  
wajom , k tó re  ani n a  chw ilę się nie 
zatrzym yw ały . Czy ta  wolność dla K o­
ścioła po trw a długo, n ie w iem y — po­
w iadał m i jed en  z księży am erykań  
sk ; ih — ale tak , ja k  dziś je s t,  je s t  
nam  bardzo dobrze * nie m ożem y so­
bie niczego innego życzyć. D ziw nie 
też, ja k  w szyscy, co ty lko  w A m eryce 
choć kró tko  pobyli, Am erykę kochają. 
Jak  p rzy jedziesz z Europy, to  cię ka- 
żdy pyńa, ja k  ci się podobała A m ery­
ka i najszczęśliw szy, k iedy m u ją  
chw alisz. — To było  też  pierw sze py ­
tan ie , jak ie  m i uczyn ił ks. kard y n ał 
Satolli w  W aszyngtonie. A k to  się n- 
rodz ił w Am eryce, m a sobie za za­
szczyt, iż m oże się nazyw ać •Amery­
kaninem . Jeśli nim  je s t  Irlandczyk, o- 
b raża  się, g dy  go się nazw ie Ir la n d ­
czykiem . „K ocham y nasz k ra j, z k tó re- 
guśm y w yszli — pow iadał mi jeden  z 
n ich  — pom agam y m u chętnie, ale 
praw dziw ym i jesteśm y  A m erykanam i.“

N aw et Polak, w  k tórym  tak  silne tk w i 
uczucie polskie, odpowie c i: ,je s te m
Polak, ale am erykański" — a nie m o­
żna w iększej zrobić przyjem ności 
chłopkowi, w śród Polaków naw et, ja k  
kiedy nazw ie się go American boy. 
Czy tak ie  usposobienie nie w płyn ie z 
czasem  n a  za tra tę  w nich  polskości —- 
to  rzecz przyszłości, to  ta k ż j  od nas 
zależy. Ale to  pew na, że A m erykanie 
w yrzeczenia sią narodow ości od na­
szych nie w ym agają. — „Cieszę się — 
mówił m iesiąc tem u as. b iskup Foley 
do sem inarzystów  polskich w D etro it 
— cieszę się, iż staliście się obyw ate­
lam i tego  w olnego k ra ju , lecz n ie z a ­
pom inajcie o waszej drogiej ojczyźnie, 
k tórej dzieje znam  i często  ubolew a­
łem  nad prześladow aniem , jak ie  w asz 
sz lachetny  naród  w ycierpieć m usiał. 
M iłość d la w aszej drogiej o jczyzny 
uczyn i was lepszym i obyw atelam i k ra ­
ju , w k tó rym  m ieszkacie." Tak do nas 
m ów ią A m erykanie. Aie czy sam i z 
czasem  Polacy w Am eryce nie zapo­
m ną o Polsce w Europie ? T rzeba, są ­
dzę, by ta  o sta tn ia  o swej s io strze  nie
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„W owej chw ili w szystko  n a jle ­
psze, co m am  w  sobie, p rzy rzek łem  
poświęcić to b ’e>!“

Jakby  ostrze noża w spom nienie 
ty ch  słów w raziło  się w je j serce. By- 
ł°ż  to  m ożliw e, ażeby ten  spokojny, 
beznam iętny  człow iek tam  n a  dole, 
m ógł był j e n ieguyś wypowiedzieć do 
mej  w ton ie  ta k  pełnym  nam  ętnej 
miłości.

A te raz  w szystkoż m iało być po­
m iędzy  nim i skończone? N igdyż ich 
łódk i na  m orzu życia _i© m iały  ze­
tk n ąć  się z t  sobą? Myśl ta  spraw iła  
na niej w rażenie , ja k  dotknięcie  lodu, 
ja k  ręk a  śm ierci — a je d n ak  w łasną 
ręk ą  w zniosła tę  zaporę, k tó re j nic 
n igdy  usunąć n ie  z d o ła !

Szybko o trząsła  się z tych  m yśli 
1 sk ierow ała całą swą uw agę na  salę, 
k tó ra  nape łn ia ła  się z każdą chw ilą 
coraz bardziej.

Na try b u n ie  z jaw ili się członkow ie 
wyższej izby, spraw ozdaw cy dz ienn i­
karscy, k tó rzy  dotychczas ty lko  pół 
uchem  p rzysłuch iw ali się obradom, 
przygo tow yw ali pap iery  i popraw iali 
się na krzesłach.

Ł aw y rządow e i opozycyjne były  
gęsto  obsadzone, p a r ty a  irlan d zk a  w

pełnym  k o m p lec ie , a około drzw i 
wchodow ych, g ęstą  g ru p ą  ustaw ili się 
posłow ie; zb liża ła  się bow iem  chw ila, 
p rzeznaczona do w ygłoszenia daw nej 
m owy, zapow iedzianej na  tern posie­
dzeniu.

— Otóż i on! — zawołała E dyta, 
zobaczyw szy zgrabną, m łodzieńczą po­
stać  W hartona, p rzeciskającą się przez 
zb ite  tłum y.

U siadł nu narożnem  krześle  i w ło­
żył kapelusz na  głow ę.

W krótce potem  pcdn iósł się i p rzed  
przepełn ioną i uważnie słuchającą izbą 
zaczął mówić.

Głos jeg;c m iał nieco tw ard e , m e­
taliczne brzm ienie, podatnym  by ł j e ­
dnak  na jsub te ln ie jszym  cieniow aniem  
i stopniow aniom .

E dyta p a trz y ła  na  dół i n ie  m ogła 
pojąć, ja k im  sposobem  potrafi mówca 

: poruszyć zb ite  te  tłum y  ludzi. Połow a 
posłów tam  n a  boku zdaw ała się je j 
być błcgo uśpioną, d ru g a  połow a była 
obojętną. A te  g łuche n iezrozum iałe 
szepty, k tó re  się od czasu do czasu 
słyszeć daw ały , czy to  było to , co 
g az e ty  nazyw ają  poklask iem  i uzn a­
niem?

Lecz W harton  m ezm ięszany  m ówił 
dalej, po kolei w ystępow ał ze swoim i 
crojektam i, zgrom adzenie ożyw iło się 
i w kró tce  sala ob rad  przedstaw  J a  in ­
ny  obraz, an iże li na  początku  mowy.

P rzy  końcu je j E d y ta  z głębokiem  
w estchnien iem  oparła  się o krzesło. On 
przem aw iał za b iednym i, za tym i 
w szystk im i, k tó rzy  w pocie czoła pra- 
cują, a przy końcu zw łaszcza p rzem ó­
w ił tak im  tonem , k tó ry  rzeczyw iście 
pochodził ze szczerego serca, p rzepeł­
nionego praw dziw em  w spółczuciem . 
D ziew czyna, k tó ra  na  swój gw ałtow ny 
sposób pośw ięciła swe w łasne życie na 
usług i b iednych , s łuchała  każdego 
słow a z nam iętnem  naprężeniem . Lecz 
ku  je j w ielkiem u zdum ieniu , n iek tó re

p ro jek ty  jeg o  w ydały  się je j  n iew y ­
konalnym i. P rzed  rokiem  jeszcze w y ­
daw ała się sobie dzi sokiem wobec >- 
go rozum u i dośw iadczenia. Dziś po 
raz  p ierw szy  poznała, że się  czegoś 
nauczy ła  i bezstronn ie  m oże go są­
dzić.

D robne te  w ątp liw ości w krótce zn i­
k ły  p rzed  ogółnem  w rażeniem , ja k ie  
w ygłoszona m ow a na niej w yw arła  — 
i pozostało ty lk o  rom an tyczne zajęcie 
dla m ówcy, w idcw iska i p rzyszłe j ka- 
ry e ry  W hartona.

— D zięki B ogul — w estohnęła — 
że to  ju ż  przeszło ... Ale k tóż to?... Ten 
ok ropny  W ilkins?

Gały w strę t, ja k i  uczuw ała d la  te ­
go człow ieka, odbił się w je j g łosie.

W ilkins zerw ał się, zan im  konser­
w atyw ny  przeciw nik  W hartona m iał 
czas usiąść napow rót.

Oprócz niego zg łosił się in n y  po ­
seł z tego samego obozu, lecz W ilkins 
uparcie obstaw ał p rzy  swojem  p ra ­
w ie i ryw al jeg o  m usiał ustąp ić .

Zaraz po p ierw szych zdaniach  no ­
wej mowy, poznali słuchacze, że m o­
żna się tu  spodziew ać czegoś nadzw y­
czajnego i w iększa ich część w róciła 
na  opuszczone swe m iejsca. O czekiw a­
n ie ich n ie  zostało zaw iedzionem . Ne- 
hem iah W ilkins b y ł znakom itym  m ó­
wcą, czego dow iódł n a  licznych  zeb ra­
n iach  ludow ych, ale dziś brakło mu 
zim nej krw i, czuł zb y t głęboko to, co 
m ów ił, a zazdrość i osob ista  niechęć 
do W hartona, kazała  m u zupełn ie  za­
pom nieć o doborze słów.

P ierw sze jeg o  niespodziew ane w y­
s tąp ien ie  i słowa w yw ołały  ogrom ne 
zajęcie, m ógł b y ł łatw o pokonać swego 
p rzeciw nika, ale gdy  w zm ógł się jeg o  
zapał i mówca m io ta ł się ja k b y  n ie­
przy tom ny, zaczęto sobie po cionu po­
kpiw ać z niego. Gdy w reszcie p rzy  
końcu napad ł na liberałów , o k tó ry ch  
tw ie rd z ił, że om, po popchnięciu  k ra ­

ju  w nieszczęście, dziś sw ą ostatn ią  
deskę ra tu n k u  w idzą w  poparciu  p a r­
ty i robotn iczej i b łag ają  o n ie — 0- 
św iadczenie to  zostało p rzy ję tem  0- 
gólnym  śm iechem  szyderstw a, k tó rem u 
W ilkins uszed ł dopiero, g d y  z gnie- 
wnem  ruszeniem  ram ion rzu c ił się na  
krzesło.

W harton, k tó ry  p rz y  w ygłaszaniu  
p ierw szej części m owy n ie m ógł opa­
now ać swego n iepokoju  i w kapeluszu 
głęboko zasun ię tym  na oczy, p a trzy ł 
przed  siebie w osłupieniu, siedział te ­
raz  znow u w yprostow any na swojem  

| m iejscu i rozm aw iał z B ennettem , k tó ­
ry  p rzy b liży ł się do niego.

T eraz  podniósł się m in is te r spraw  
w ew nętrznych  i w czterdziestom inu- 
tow ej przem ow ie odpiera ł za rzu ty , 
czynione rządowi. W idoczne rozdw oje­
nie w obozie p rzy jació ł robotników  
nasunęło m u k ilka  ironicznych uwag, 
w  końcu jed n ak  dostało się W hartono­
wi k ilk a  grzecznych  słów, dotyczących 
jeg o  dzisiejszego pow odzenia w p arla­
m encie, a libera lnej p m-ty i w yraził 
w spółczucie z powodu okrucieństw a 
ich tak  zw anych „ p rzy jac ió ł“.

Była to is tn a  ślizgaw ka słów  vy- 
traw nego  m ęża stanu . R yszard  Rae- 
b u m , k tó ry  na  kró tko  p rzed tem  opu 
ścił b y ł salę, poaczas m ow y swego 
bezpośredniego  szefa pow rócił na 
swe m iejsce p rzy  jeg o  boku. Od czasu 
do czasu m in is te r zw racał się się do 
n iego, a R aeburn  podaw ał m u ak ty , 
z k tó rych  tam ten  chciał coś zacy to ­
wać. E d y ta  obserw ow ała każd y  ru c h ; 
potem  w zrok  je j z k rzeseł, za jm ow a­
nych p rzez  rząd , p rzeszed ł do W har­
tona, k tó ry  znow u siedzia ł w głęboko 
na oczy nasu n ię ty m  kapeluszu  i z za- 
ło żc-em i rękam i i w osłup ien iu  p a ­
trz y ł p rzed  siebie. Opanowało ją  pe­
w ne w zburzenie . Znow u ci dwaj m ęż­
czyźni, w około których  życie j j j  do­
tychczas się obracało, s ta li l oprzy ja-

cielsko naprzec iw  siebie, a ona znow u 
by ła  widzem  tej walki.

Skoro m in is te r sp raw  w ew nętrznych  
zają ł napow ró t iw e m iejsce, w szyscy 
znow u przygo tow yw ali się do opu­
szczenia sali, gdy  zauw ażano, że Ben- 
n e tt  chce mówić. S piesznie w ięc po­
w rócili znow u do ław ek. B en n e tt za j­
m ow ał w parlam encie w yb itne  s tano ­
w isko, zaw sze go słuchano i pow szech­
nie szanowano, każdy więc był c ieka­
wym , ja k  też on  się zachow a w obec 
now ej gw iazdy i je j  przew odnictw a.

Gdy skończył, u rósł poseł z okręgu 
W est-B rookshire w opinii publicznej 
o sto procent. Człowiek, k tó ry  w wię­
kszej połowie A nglii uchodził za przy- 
wodzcę w ielu legionów  party j robo- 
tn iczyc, k tórego polityczne z a p a try ­
wania, czę' to  naw et z jeg o  w łasną 
szkodą , odznaczały  się dotychczas 
wielkiem  um iarkow aniem , przem ów ił 
ja k  najgoręcieu za W hartonem , aż do 
najw ątp liw szj oh szczegółów  p rz y łą ­
czył się do jeg o  projektów  i w  kilku  
w spaniałom yślnych słow ach o lja śn ił 
parlam en t, co wedle je g o  m niem ania, 
św iat robo tn iczy  w ogóle, a p a rty a  
robo tn icza  w szczególności m ają  do 
zaw dzięczen ia  m łodem u tem a, uzdo l­
n ionem u posłowi.

B en n ett n ie by ł w ielk  m mówcą. 
Był to  p ro sty  człow iek, o m ałem  w y­
k szta łcen iu , ale silnie rozw inię te  in te- 
ligency i. Lecz w łaśn ie  ta  p ro s to ta  i 
skrom ność jeg o  w yrażan ia się nadała 
jego słowom w ielkiej wagi. O grom ne 
poruszenie i w ielki poklask, gdy skoń 
czył objaw iły, że jeg o  mowa n ie ty lko  
w  k aryerze  H arry  W hartona, lecz ta k ­
że i w  parlam en tarne j h is to ry i w iel­
kiego przem ysłow ego ruchu  sp ro w a­
dzi przełom .

Niebawem  potem  zabrał głos in n y  
członek z p a r ty i opozycyjnej, k tó rego  
jed n ak  ju ż  n ie chciano słuchać i to  
było hasłem  do ogólnego rozeiścia się.

Zm ęczony gorącem  i w ysileniem , ocie­
ra ł sobie w łaśn ie B ennect czoło, gdy  
ktoś lekko d o tknął jeg o  ram ienia. Fla.- 
dy i z drzącem i ustam i nachy lił się 
W harton p rzez  jeg o  ram ię.

— Nie m ogę panu dziękow ać — 
szepnął — ośm ieszyłoby m nie to.

B ennett sk inął m u uprzejm ie g ło ­
wą i w krótce zgub ili się w n ap ły w a­
jący m  ze w szystk ich  s tro n  tłu m ie  
ludzi.

W harton odzyskał dopiero zupełne 
sanow anie nad  sobą, gdy  po n iez li­
czonych uśoiśnieniach dłoni i g ra tu la -  
cyach znalazł się na drodze, p ro w a­
dzącej do dam skiej try b u n y . W tedy 
doznał uczucia wesołość* ro zp u stn eg o  
studen ta .

Ten try u m f  za sobą, a te  oczy, 
i  te  ry sy  przed sobą! Czy też  uda 
m u się choć n a  chw ilę być z n ią  
sam ą.

— N o? — zap y ta ł z zadow oleniem , 
g dy  E d y ta  zwróciła się ku  niem u.

Lecz zdawało się, że nag ła  n ie ­
śm iałość pow strzym ała j ą  od w y ra że ­
n ia  sw ych uczuć.

Nie m ów m y o tein tu  na  górze — 
odpow iedziała — Czy nie m oglibyśm y 
zejść na dół? TJmieram z gorąca.

— Ależ na tu ra ln ie . Pójdziem y na 
terasę. W ieczór je s t  cudow ny, z m j -  
dziem y tam  rów nież re sz tę  to w arzy ­
stw a. No, panno Crav©n, za ję ło  to  
p an ią  ?

A nna uśm iechnęła się.
— D ebaty b y ły  n ie złe — odpo 

w iedziała.
D yablo zarozum iali ci w en tu rzyśc i, 

m yślał W harton, podczas g d y  obu pa­
niom  to row ał drogę.

(C. d. n.)
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przeporainała , a okazyą doskonalą 
b y łb y  obecnie zebrać się m ający kon 
gres polsko-katolicki w Buffalo.

B ezsprzecznie Polacy w Ameryce 
bardzo w iele ko rzysta ją . N abierają a 
m erykańskiógo sp ry tu , rzu tkośc i i p ra  
oowitości. P. M odest M aryański, k tó ry  
w  am erykańskich  polskich dziennikach 
bardzo rozum ne rob i spostrzeżenia i 
tra fn e  daje rady , n ie w aha się tw ie r­
dzić, że g d y b y  część jak aś  z em igran 
tów  polsk ich  w racała  do Polski, mo­
g łab y  stać się rozsadnik iem  now ych 
idei, a m ianow icie te j idei, źe każda 
praca, chociażby na jp rostsza , by le u- 
czcrwa, je s t  czci godna. I  rzeczyw iście 
tego  się Polacy dopiero w Ameryce u- 
czą. My w stydzim y się pracy. H andel 
i p rzem ysł n iegodny  był szlachcica; 
to też  handel i p rzem ysł u nas w ob­
cych je s t  rękach . Chłop nasz, trochę 
się poduczyw szy, gdy  skończy choćby 
p ierw szą  k lasę g im nazyalną, ju ż  do 
ro li n ie wróci, rzem iosła się n ie  chw y­
ci. Nazwa dorobkiew icza w Polsce, to 
m iano obelżyw e. Tam przeciw nie. Ta­
ki p. K iołbassa, no tary u sz , niedaw no 
sk arb n ik  całego m iasta  Chicisgo, zna­
kom ity  pod każdym  w zględem  oby­
w atel, tern się publiczn ie szczyci, że 
„m y ludzie prości, p racą  tego, co 
m am y i czem  jesteśm y , dorobiliśm y 
s ięu. A m erykanie żadnej p racy  się nie 
w stydzą . S trac i k to  ja k i  u rząd, jak ie  
m iejsce, n ie zak łada rąk  i n ie  m rze z 
głodu, w stydząc się żebrać, ale szuka 
sobie jak ie jś  innej pracy. Pójdzie do 
fabryki, będzie do czasu choćby k a ­
m ienie nosił; żona jeg o  lub córka, je ­
śli tak że  nie do fabryki, to  się najm ie 
do re stau racy i za u sługu jącą i n ik t 
tego  za złe im  nie weźm ie. Byłem 
zdziw iony, w idząc w restauracyach  z 
tak ą  pow agą i dysty n k cy ą  usługujące 
n iew iasty . Pow iedziano mi, że m iędzy 
n iem i są osoby z bardzo  dobrych do­
mów, k tó re  tym  sposobem  zarabiają. 
P racu ją  też  tam  i Polacy bardzo, 
p racu ją  w szyscy.

T rzeba n. p. p rzy jrzeć  się pracy 
parafialnej p lebanów  tam te jszy ch  ! Mó­
w ił m i je d e n  z daw nych alum nów  ko 
leg ium  polskiego, k tó ry  ju ż  w kraju  
jak iś  czas zastępow ał swego probo 
szcza, że praca parafialna w Europie 
n ie  da się n aw et porów nać z p racą 
parafialną w Am eryce. To też księża 
polscy dokonali w Ameryce p raw dzi­
w ie w ielkich rzeczy. Zal serce ściska, 
k iedy  się tam  dopiero przekonyw a, jak  
n iesłuszn ie  duchow ieństw o polskie a- 
m erykańsk ie  je s t  osądzane w Europie, 
gd z ie  w iedzą coś o nas Z m artw ych­
w stańcach, z tego, co pisyw ali w 
sw ych lis tach  ks. K ajsiew icz i ks. 
P rzew łocki i słyszą o złych księżach, 
k tó rzy  w yw ołują niepokoje. O do­
brych, gorliw ych księżach św ieckich 
n ic  się n ie wie, bo n ik t o nich nie 
pisze, bo oni p racu ją  w cichości. Praw  
da, że w o sta tn ich  czasach do osław ie­
n ia  duchow ieństw a polskiego w Ame­
ry ce  p rzy czy n iły  się częste sehyzm y. 
Lecz czegóż one dow odzą? Że złe na 
w ierzch  w ychodzi, bo w szelką m a do 
tego w A m eryce w olność, to nic dzi­
w nego ; ale trzeb a  w iedzieć, ja k  reszta  
duchow ieństw a z tern złem  walczy, i 
w edług tego  dopiero sądzić o całem 
duchow ieństw ie.

„W y tam  m acie jednego  S to ja łow  
skiego — pow iedziano m i w Am eryce 
— i rząd  w am  pom aga, a ra d y  sobie 
z n im  dać n ie  możecie. My m am y tu  
tak ich  k ilku , jednak  pow oli dajem y 
sobie z n im i ra d ę u. F ak t je s t, że schy- 
zm y te  ogran iczają  się do m ałej ty lko 
liczby  uw iedzionych, obałam uconych. 
L ud nasz m ało je s t  oświecony, a ma 
w ielką cześć i zaufanie do swego księ 
dza i w ierzy  m u ślepo. Pow iadam  do 
sw ego, to je s t  do polskiego księ 
dza, bo obcym  niedow ierza. W tern je s t  
b rak  pew ien  uczucia kato lick iego  i pod 
tym  w zględem  sto im y niżej n. p. od 
Irlandczyków , k tó rzy  każdego księdza 
kato lick iego  szanu ją . W New-Yorku 
na  ulicach wciąż m i się k toś kłaniał. 
Pytałem , k to  to  m oże być ta k i?  To 
z pew nością Irlandczyk , odpow iadano. 
Gdy w ięc ta k i ksiądz polski, ja k  np. 
K ozłow ski w Chicago powie ludziom , 
że on b iskupa n ie słucha, bo biskup 
n ie  Polak, a ty lk o  Irlandczyk , a w ięc 
n ie  m a p raw a do P o la k ó w ; gdy  z am ­
bony  p rzeczy ta  p rzez  siebie ułożone 
lis ty  Ojca św. do niego pisane, w k tó ­
ry ch  Papież go chw ali za to, a przy- 
tem  tercyarkom  św. F ranciszka opo­
w iada o sw oich w idzeniach  i rozm o­
w ach ze św. Franciszkiem  ; lud ciem ny 
w szystk iem u w ierzy  i ma go za św ię­
tego . Ale tak ie  rzeczy  m uszą kiedyś 
ustać, bo w końcu lud  przejrzy . Je 
den z księży  irlan d zk ich  pow iadał mi, 
że podobne sehyzm y i m iędzy nim i 
w początkach  byw ały  i m iędzy Niem­
cami. Nie było dość księży  na m asę 
em igran tów , b iskup i m usieli brać k aż­
dego, co się naw inął, a przychodzili 
sam i n a jg o rs i. Z upełn ie tak  samo ja k  
u  nas i u nas w ięc z czasem  się uspo­
koi. Dziś P ropaganda w ydała rozpo­
rząd zen ie  am erykańskim  biskupom , 
aby  n ie  przy jm ow ali żadnego Pola­
ka, k le ry k a  czy kapłana, bez po­
przedn iego  odniesienia się do n iej, a 
P ro p ag an d a  podejm uje się zasięgnąć 
p o trzeb n y ch  inform acyj. To n a jsk u te ­
czniej zapobiegnie dalszym  sehyzmom. 
T ym czasem  te, co by ły  i co są jeszcze, 
to  p rzynajm nie j, zda je  mi się, sp ra -.

pow iedzą m oże, że i Papieża słuchać 
nie trzeb a , bo on W łoch — stw o rzy ­
my sobie n aosta tek  ja k ą ś  w iarę nową, 
w iarę p o lsk ą !"

Emigracya do Brazylii.
(Powody i środki pow strzym ania tejże.)

IY.
Posłuchajm y teraz , j a k  w rzeczy­

w istości ów kra j p rzyobiecany  się 
przedstaw ia  : Podaję tu  dosłow ne tłó- 
m aczenie z jednego  z dzienników  g e­
nueńskich , k tóre n a tu ra ln ie  najlepiej 
poinform ow ane są o stosunkach  emi- 
gracyi, skoro ona z tego  p o rtu  się g łó ­
wnie odbywa.

„M isyonarz P ię tro  Colbachini w 
swojem  spraw ozdaniu  o em igracyi, z a ­
stanow iw szy  się nad w szelkim i p rze j­
ściam i em igrantów , k tó rzy  popadli pod 
pazury  „facendeiros" opisuje los owych 
nieszczęsnych, k tó rzy  przy jąw szy  ł a ­
s k i  rządu  brazylijskiego, osiedlają się 
w koloniach rządowych.

„W yjeżdżają o n i , — pisze au to r — 
pod w pływ em  illuzyi w pojonych w 
n ich  przez subw encyonow anych ag en ­
tów. Obiecywano im, że znajdą w B ra­
zylii najw iększą gościnność, że im  n a ­
ty ch m iast przeznaczone zostaną g ru n ­
ta, 20 heM arów  i w ięcej, g run tów  
dobrych z domem gotow ym , n arzę­
dziam i dc upraw y i ziarnem  do za­
siewu, że przez 6 lub  więcej m iesięcy 
dostaną u trzym an ie  od rządu , że n igdy  
n ie  brakn ie im  tego, co p o trzeb u ją  do 
życia i że n a ty ch m iast zna jdą sposo­
bność do dobrego zarobku. I  tak  rze  
czy wiście byłoby  się stało, gdyby  li­
s ta  wy b razy lijsk ie  p rzychy lne em ig ra­
cyi, zastosow ane zostały. Jednakow oż 
takow e chyb iają  celu w skutek niezrę­
czności a częściej jeszcze złej woli 
tych, k tó rym  tak  delikatne  zadanie 
pow ierzonem  zostało. P rzez w inę ty ch ­
że em igranci przebyw szy do B razylii 
narażeni są na niew ym ow ne tortury . 
Zaw inąw szy do p o rtu  dostają  się do 
baraków  „hospedariasu, ażeby tam  od­
być kw aran tanę  lub na w yspę „das 
F lo res“ w Rio de Janeiro  lub do j,Pu- 
ilieirou w San Paolo, m iejsc aż za ­
nadto  dobrze znanych , k tóre nazw ać 
m ożua N ekropolam i em igrantów .

„Tam pozostają  k ilkanaście dni w y­
staw ien i na  w szelkiego rodzaju  niedo­
sta tek , źle żyw ieni, potrącani przez 
w szystkich  czekając na  dalsze m iejsce 
przeznaczenia.

„To o sta tn ie  n ie  odpowiada z regu ły  
nadziejom  w ychodźców i obiecankom  
im robionym .

„W ielu z nich, częścią w sku tek  n ie­
w ygód podróży lub z pow odu jad ła  
ich żołądkom  przeciw nego lub n ie lito - 
ściw ego k lim atu  i niezdrow ego pow ie­
trza , panującego  w portach  b ra zy lij­
skich nabaw ia się chorób, gorączek 
bag iennych  a n ie  zrzadka  żółtej fe ­
bry, k tó ra  n iezliczone poryw a ofiary.

„Dzieci szczególnie n ie  znoszą zm ia­
ny  k lim atu  i g in ą  nędznie w k ilka dni 
po przybyciu .

„T rzeba w idzieć śm ierć, p rzechadza­
jącą się z tryum fem  po zabójczych lo ­
kalach t. zw. domów em igracyjnych  
Brazylii, aby poznać, ile raoyi m ają ci, 
k tó rzy  żądają  przedsięw zięcia jak  naj 
surow szych środków  przeciw  ruchow i 
em igracyjnem u.

„Po w ypuszczeniu  em igran tów  z o- 
w ych baraków  w skutek  niedbałości or­
ganów  rządow ych, nic n igdy  n ie  je s t  
p rzy g o to w an em ; przybyszów  w ysyłają 
do p ierw szej lepszej m iejscow ości 
k tórą przypadek, pośpiech lub  in teres 
p ro tegow anych  przedsięb iorców  nada­
rzą — w ychodźcy n ie zasta ją  nic g o ­
towego, w y jąw szy  liczby  barak , m a­
jący  pom ieścić 30 lub 50 rodzin , ani 
g ru n tó w  podzielonych i w ym ierzo­
nych, an i d róg  an i zarządzeń  p o trz e ­
bie odpowiadających.

„E m igranci pozostają ■pśród bagien 
lub gór bez żadnej opieki ze s trony  
rządu, lub  pow iedzm y lepiej, ze s trony  
chciw ych speku lan tów , k tórym  losy 
n ieszczęsnych pow ierzono".

Tyle m isyonarz wyż w spom niany o 
losie em igrantów  w koloniach b razy­
lijsk ich . Na podstaw ie studyów  i opo­
w iadań pow racających z B razylii em i­
g ran tów  dodam y od siebie, źe los na 
szych b iednych  wychodźców  je s t  n ad  
w szelki w yraz opłakanym , w szyscy o- 
ni p rag n ą  pow rócić do kraj u i gdyby 
środki po tem u m ieli, grom adnieby do 
dom u pow racali. Jednakże pozostają 
on i pod ścisłą s trażą  i ty lko  jod  za 
słoną nocy udaje się tym , k tó rzy  n ie 
m ają rod z in  i p rzez to  w olniejsi są w 
sw ych ruchach, w ym knąć się z kolo­
n i i ,  aby  m iesiącam i pracując koło 
dróg, w kam ieniołom ach, zebrać grosz 
do grosza, byle dostać się do owego 
n iegdyś w zgardzonego k ra ju , k tó ry  im 
się teraz  ra jem  w y d a j1

W. Stanek.

posiada m ajątku , to  jednak  dochody n a  uchw ałę z 14 bm. załączam , mam
podw oiły się w osta tn ich  la tach  a to  i zaszczy t k an d y d a tu rę  ks. Koleńskiego 
w skutek  h and lu  nierogacizną do g ra -( ja k  najgoręciej zalecić i o wszech-

w iają  dobrze, że się p rzy czy n ia ją  do 
lepszego ośw iecenia się w  w ierze lu ­
du polskiego. Po tw ierdziło  m nie w 
tem  p rzekonan iu , k iedym  słyszał p rze­
m ow ę jed n eg o  z obyw ateli chicagow ­
skich, szew ca z profesyi, m ianą z o- 
kazy i pew nej uroczystości. Mowa jeg o  
by ła  prosta, bardzo  prosta , ale dziw ­

n ie  p iękna. O pisyw ał on dobre czasy 
d la o lak tw  w Chicago, k iedy  jeszcze  
schyzm  nie było, a potem  z tak iem  
uczuciem  schyzm ę odm alował, że i 
sam  sio rozrzew nił i w szystk ich  o b e­
cnych  do łez po ruszy ł. „Mówią nam  
— rzek ł w  końcu — że m y biskupów  
słuchać n ie  m am y, bo to  Irlandczycy ,

Listy z kraju.
Kawa K uska d. 7 sierpnia.

(Stosunki i sprawy powiatu.)
M ając in teresa  handlow e w pow ie­

cie raw skim , a znając go dobrze, jak o  
mój pow iat ro d z in n y , spieszę podzie­
lić się w rażeniam i, o ile ten  daleki za­
k ą tek  k ra ju  postąp ił w o sta tn ich  la ­
tach  pod w zględem  ośw iaty  i ekono­
m icznym . Sądzę, źe dziś pow iat ten 
m a o ty le  w ażniejsze znaczenie, że 
połączy nas w niedalekiej przyszłości 
z K rólestw em  Polskiem  ko leją  żelazną 
Raw a-Tom aszów -W arszaw a.

Rawa ruska, stolica pow iatu , m iej­
sce słynne ze zjazdu  P io tra  W ielkiego 
z A ugustem  Mocnym, podniosła się 
znacznie po pożarze w roku  1884, ja k  o 
tem  św iadozą liczne a coraz lepsze bu­
dynki i domy. Jakko lw iek  gm ina nie

nicy, koncen tru jącego  się tu ta j z k ilku  
w schodnich powiatów k ra ju . H andel 
ten  spoczyw a w ręku  m ieszczan, k tó ­
rz y  w ogóle nie g rzeszą sp ry tem  ku 
pieckim , ja k  św iadczy o tem  ta  o ko­
liczność, że w szystk ie  inne gałęzie 
przem ysłow o - haudlow e zaokupow ali 
żydzi, począw szy od lichych fiakrów, 
k tó rzy  w straszn ie  obdartych  w ehiku­
łach  przyw ożą p rzy jezdnych  po fa ta l­
nej drodze dojazdow ej z kolei do m ia ­
sta. N iem iłe to  w rażen ie  zaciera  w i­
dok w ybornej rzeźni, targow icy, w zo­
row ej sta jn i spędowej i w agi na żyw e 
bydło, chroniącej w łościanina przed 
wyzyskiem , a k tó ra  w inna się znaleść 
i w innych m iasteczkach naszych.

W szystko to  są rzeczy, k tó re  dla 
ciebie czy te ln ik u  w ydają się p od rzęd ­
nego znaczenia, a jednak  zaprow adze­
nie ich kosztu je  nie mało energi, t ru ­
du i harm onijnego  w spółdziałania 
w szystk ich  w ładz tak  rządow ych ja k  
autonom icznych.

Kościół m iejsk i gustow nie odm alo­
w any  za probostw a bardzo zapobie­
gliw ego ks. W incentego C zajkow skie­
go, m ieści ładny  o łtarz  w sty lu  ro ­
m ańskim , a pochodzi z p ierw szeg^^i: 
ćw ierólecia 18 stulecia^ dzięki fu U ^ P ^^  
cyi ów czesnego starosty  raw skiego 
A ndrzeja R zeczyckiego i jeg o  m ał­
żonki. Rów nież kościół Reform atów, 
oraz k lasz to r 0 0 .  Dom inikanów  są 
p rzy b y tk am i m odlitw y. W tym  osta­
tn im  w idnieje  w kaplicy  w ołtarzu  
drew nianym  w sty lu  gotyckim  obraz 
M atki Boskiej O strobram skiej, znany  
nam  dobrze z w ystaw y lwowskiej 
O łtarz  ten  fundow ał kolator ks. P a­
weł Sapieha, k tórem u tu te jsze  kościo­
ły  wiele zaw dzięczają, a k tó ry  nie 
szczędzi tru d u  i g rosza w spraw ie do 
brej i zbożnej.

K lasztor m a p rzy tem  szkołę żeń­
ską, k tórej dobry w pływ  widać, nie 
s te ty  jed n ak  budynek  szkoły n ie od ­
pow iada w ym aganiom  i dom aga się 
gw ałtow nej napraw y.

Rawa R uska m a otrzym ać niebaw em  
garn izon  strzelców , k tó rych  przybycia 
oczekują w ygodne koszary. Spodziewać 
się należy, że m iasto się podniesie, a 
zysk spocznie w rękach... żydow skich 
wobec le ta rg u  ducha przedsiębiorczego 
tu te jszy ch  m ieszczan.

D rugiem  m iasteczkiem  siekaw em , 
je s t  U h n ó w  siedziba rodzim ego  ru ­
skiego m ieszczaństw a i wcale zam ożne­
go. J e s t  to gród  drew nianych  domów, 
gdyż praw ie innych  nie ma, k tó ry  do­
sta rcza  potężnego zastępu  księży, sy­
nów tu te jszych  obyw ateli. M ieszcza­
n ie  tru d n ią  się przem j słem domowym, 
kuśn ierstw em , w ypraw ą skór i szew ­
stwem . Je s t tu ta j k laszto r i żeńska 
szkoła Felieyanek, św iadczące o ofiar­
ności obyw atelstw a, k tó re  w 1 roku 
zebrało  na budow ę ty ch  gm achów 
przeszło  dw anaście tysięcy  złotych.
Do U hnow a prow adzi w ygodny i tan io  
zbudow any gościniec pod okiem  m ar 
szalka pow iatu  p. F ranciszka Jędrze^ 
jow icza.

Dalej udałem  się do L u b y c z y ,  
aby zobaczyć żydow ską fabrykę fa ja n ­
sów, robiącą in teresa, n ie mniej fabry  
kę patyczków  do zapałek i konserw ów  
p. Kempffego. F ab ry k a  ta  m ogąca 
śmiało dostarczyć do pół m iliona pu­
szek znakom itych  i tau ich  konserw ów 
za mało się rzuca w oczy, za mało 
reklam uje, d latego o niej mało kto, 
prócz okolicy wie, a szkoda, bo kupcy 
nasi m ogliby taniej sprow adzić pro 
d u k t kra jow y, n iż z zagranicy , k tó ry  
w dobroci zupełn ie  n ie u stęp u je  za­
g ranicznym  wyrobom .

Z Lubyczy w róciłem  do Raw y złą 
d rogą na  W erchratę, w k tórej w idnie 
je  s ta ra  cerkiew  ,,M anasterek“, a obok 
niej dom ostwo braci Tercyarzy, dobrze 
wam  znane z pow odu b ra ta  A lberta.

P.

stronne poparcie upraszać, tem bardziej 
że uznane cno ty  kapłańskie, sum ienna 
i zaw sze duchem  obyw atelśk im  oży­
w iona praca, jeg o  skuteczna na  róż 
nych  stanow iskach  działalność, zaufa- 
fanie ludu. i obyw atelstw a, k tó re  su­
m ienną pracę, praw y charak ter, inieya- 
tyw ę ducha i energ ię  w oli zaw sze o- 
ceniać um ie i chce — są niezaw odną 
rękojm ią, że p racy  sejm owej p rzy b y ł­
by czynn ik  bardzo ceDny i najlepszej 
woli. Na mężów zaufan ia  pozw alam y 
sobie w skazać:) 1 b r. Ja n a  Potockiego 
z Rym anowa, 2) p. K azim ierza W ikto 
ra  z Z arszyna, 3) p. W ładysław a Mo­
raw skiego z OdrzecUowy, 4) p. S tan i­
sław a O staszew skiego z Klim kówki, 5) 
ks. Kolińskiego z Rym anowa, 6) ks 
Garbaczewskiego z Jaślisk . Z wysokim  
szacunkiem  K s. Stasicki dziekan  sa­
nocki. Jaćm ierz d. 25 lipca 1896.

U m ieszczając chę tn ie  pow yższe p i­
smo, zaznaczam y, iż  pragnęlibyśm y 
bardzo, ażeby agitacya, rozpoczęta 
p rzez szanow ne D uchow ieństw o r. 1. 
dekanatu  Sanockiego, do pom yślnego 
doprow adziła w yniku. Pod w zględem  
form alnym  m usim y jednakow oż zwró- 
|ió  uwagę, iż p rzedk ładan ie  spraw y 
centralnem u kom itetow i przedw ybor­
czemu j u ż  t e r a z ,  było przedw cze- 
snero, gdyż w edług  obow iązującego 
kom ite t cen tra ln y  regulam inu, p ie r­
w sze słowo w spraw ie kand y d a tu r po- 
poselskich p rzy  wyborach do sejm u 
należy  się k o m i t e t o m  m i e j s c o ­
w y m .  K om itet cen tra lny  za tw ierdza 
zaś, albo n ie  za tw ierdza uchw ałę ko­
m ite tu  pow iatow ego, lecz żadną m iarą  
nie może przesądzać z gó ry  jego  opi­
nii, i kandydata , chociażby n a jb ar­
dziej zalecenia godnego i pożądanego, 
kom itetow i m iejscow em u narzucić. Je s t 
to zasada, od k tórej kom ite tow i cen­
tralnem u odstąpić n ie wolno.

KRONIKA.
Lwów d. 8. sierpnia.

W  spraw ie
w yboru  p o s ła  do  Sejm u z k u ry l w ło ­
śc iań sk ie j p ow ia tu  sanock iego  w m ie j­

sce śp. D u k lan a  S lo n eck ieg o

otrzym ujem y następu jące pism o:
D uchow ieństw o łać. dekanatu  sa­

nockiego d, 14 lipca b r. zgrom adzone 
w N iebieszezanach pow zięło jed n o ­
m yślną uchw ałą na opróżnione krze­
sło poselskie z k u ry i w łościańskiej 
pow iatu sanockiego przedstaw ić  ks. 
A ntoniego Koleńskiego rzym . k a t. p ro ­
boszcza i dziekana w Rym anowie. W 
tym  celu przesłano cen tralnem u kom ite­
tow i w yborczem u następującą odezw ę: 
„Fakt, że p rzy  ostatn ich  w yborach se j­
m owych w r. 1895, ani jed en  kapłan 
obrz. łać. n ie  zajął k rzesła  poselskie­
go, a je szcze  Oardziej, że w całym  
k ra ju  i z żadnej s trony  tak ie j k an d y ­
d a tu ry  n ie postaw iono, w yw ołał s łu ­
szne niezadow olenie duchow ieństw a 
jak o teź  szerokiego koła rozum nych i 
dobrze m yśląoych obyw ateli.

„W ypadek to  znam ienny! a że n ie­
zaw odnie n ieprzypadkow y i ani zgo ­
dny  z naszą trad y cy ą  narodow ą 
ani też  stosunkam i obecnej doby u- 
spraw iedliw iony, przeto godny szcze­
rego ubolew ania. N apraw ić ten  błąd, 
uchylić czem prędzej m ożliw e konse- 
kw eneye, to  niezaw odnie zadanie i o- 
bow iązek mężów, k tó rzy  krajow i szcze­
rze spokojnego i praw idłow ego życzą 
rozw oju . W przekonan iu , że trafiam y 
w m yśl gorących in tencyj kom ite tu  
oraz szerokiego koła w szystk ich  w arstw  
społecznych, ko rzystam y z pierw szej 
sposobności i na  opróżnione krzesło 
poselsk ie  z k u ry i w łościańskiej pow ia­
tu  sanockiego ośm ielam y się p rzed sta ­
wić ks. A ntoniego K oleńskiego rzym . 
ka t. proboszcza i dziekana w R ym a­
now ie.

Spełniając ja k  najchę tn ie j w ezw a­
nie duchow ieństw a, k tó rego  jednom yśl-

P . m in is te r  k o le i ż e la zn y ch  gene- 
rał-porucznik Guttenberg przybył dzisiaj o 
godz. 10 przed południem osobnym pocią­
giem do Lwowa w towarzystwie dr. Kazi­
mierza Artwińskiego, koncepisty ministe- 
ryalnego Na dworcu oczekiwał i powitał mi­
nistra w zastępstwie bawiącego na urlopie 
księcia namiestnika wiceprez. p. Lidl. Przy 
powitaniu byli nadto obecni; wicepr, dr. Ko- 
rytowski, dyrektor poczt Seferowioz, repre- 
zentacya gminy pp.: dr. Marchwicki i Mi­
chalski — dalej radca p. Korzeniowski, za­
stępca dyrektora policyi p. Kwiatkowski, za­
stępcy dyrektora kolei we Lwowie pp.; El­
sner i Czerny, starsi inspektorowie kolei pp.: 
Renzenberg i Gayer, naczelnik stacyi lwow­
skiej p. Gotz i w. in.

Dyrektor kolei Alfred Deyma, towarzy­
szył p. ministrowi w podróży do Rzeszowa. 
P, minister zamieszkał w hotelu „Imperial". 
Dzisiaj przeprowadza minister inspekcyę u- 
rzędów kolejowych we Lwowie. W dniu ju­
trzejszym, w niedzielę p. minister będzie 
przyjmował od godz. pół do 1 do pół do 2 
popołudniu w gmachu namiestnictwa.

Na cześć p. ministra odbędzie się dzisiaj 
wieczorem w salach kasyna narodowego o- 
biad na 14 nakryć, który wydaje dyrektor 
p. Alfred Deyma. Jutro o godz. 5 po połu­
dniu wyjedzie minister do Buska, skąd w 
poniedziałek rano uda się w dalszą podróż 
inspekcyjną do Tarnopola i Podwołoczysk 
skąd powróci do Lwowa w poniedziałek wie­
czór o godz. 10 m. 20, przenocuje we Lwo­
wie, a we wtorek rano uda się w podróż 
inspekcyjną do Stanisławowa i Czerniowiec.

M arszalek  k ra jo w y  Stanisław hr, 
Badeni wydaje w niedzielę w gmachu sej­
mowym z okazyi przybycia do kraju p. mi­
nistra kolei Guttenberga obiad na 24 osób.

W sp raw ie  w y b o ru  p re z y d e n ta  
i wiceprezydenta miasta Lwowa. Wydział 
krajowy przyjął do wiadomości wynik do 
konanego na posiedzeniu Rady miasta z d.
7 lipca br.. wyboru prezydenta m. Lwowa. 
Równocześnie nie wchodząc w motywa pro­
testu wniesionego przez prof. dr. Piętaka, 
przeciw uchwale na tem posiedzeniu zapa­
dłej, którą postanowiono odroczyć dalsze 
głosowanie w celu wyboru prezydenta Da 
dzień 7 lipca br., jakoteż protestu Jana 
Śliwińskiego przeciw dokonanemu dnia 7 
lipca wyborowi prezydenta, zwrócił te pro­
testy bez skutku jako bezprzedmiotowe. 
Na posiedzeniu bowiem Rady miejskiej z 
dnia 7 lipca br. brof. Piętak wyraźnie zrzekł 
się wszelkich praw, jakieby mu z tytułu u- 
zyskania na posiedzeniu % dnia 2 lipca br. 
absolutnej większpśei głosów obecnych ra­
dnych na prezydenta przysługiwać miały, 
ewentualnego wyboru nie przyjął i wyraził 
swe przekonanie, że w obec tego przystą­
pienie do ponownego wyboru jest możliwe i
wskazane. Gdy prof. Piętak miał zupełne 
prawo wyboru na prezydenta nie przyjąć, nie 
można mu także odmówić prawa do zrze­
czenia się praw ewentualnie z uzyskania 
przy ściślejszem głosowaniu na prezydenta 
absolutnej większości głosów obc.opjeh ra­
dnych mu przysługujących, gdy dakj Rada 
miejska milcząco zrzeczenie się to prif. Pię­
taka do swej wiadomości przyjęła, przeto 
przeprowadzeniu nowego wyboru prezydenta 
nie stało nic na przeszkodzie i to nastąpić 
było powinno. Prośbie magistratu o wyda­
nie decyzyi nad zastrzeżeniem prof. dr. 
5iętaka zamieszezonem w protokole obrad 

rady miasta, czy wybór jego uskuteczniony 
dnia 2 lipca jest ważny, odmówił Wydział 
krajowy, nie jest bowiem powołanym do in­
terpretowania ustawy, jeżeli mu do tego po­
trzeba rozstrzygnięcia pewpej konkretnej 
sprawy nie nastręcza sposobności. Jąk z po­
wyższego załatwienia sprawy wynika, Wy­
dział krajowy uznając protesta jako bez­
przedmiotowe, oparł się jedypie na obywa- 
elskiem postępowaniu prof. dr. Piętaka, 

który zrezygnował z wyboru na prezydenta, 
odbytego dnia 2 lipca Gdyby więc prof.

iętak nie był zrezygnował, to wybory od­
byte w dniu 7 lipca musiałyby być stanow­
czo unieważnione, z powodu niejasności §. 29 
statutu m. Lwowa, dającego pole do rozma­

itych interpelacyi,- wskutek czego kwestya, I ptezentacyą powiatową w Turce Bronisław
czy wybór odbyty na posiedzeniu z dnia 2 1 Osuchowski prezes".
lipca doprowadził do pozytywnego rezultatu S tra szn a  h u rz a  g ra d o w a  nawiedziła 
czy nie, musiałaby być w zawieszeniu, aż do wczoraj wiele okolic Węgier. W powiatach
rozstrzygnięcia władz wyższych nie mniej 
z przyczyny, że uchwała Rady z dnia 2 
lipca, postanawiająca rozpisać wybory na 
prezydenta na dzień 7 lipca była nieprawo 
mocną (bo zaczepioną protestem), a mimo 
tego wykonaną, a zatem znowu z pominie 
ciem oraz bez decyzyi władz wyższych.

K ra jo w a szk o ła  g o sp o d arstw a  l e ­
śnego otrzymała wczoraj zbiór przepisów, 
który ma odtąd obowiązywać jej uczniów. 
Mieliśmy sposobność przeczytać ten zbiór o 
55 paragrafach, dzielący się na 4 rozdziały, 
z których pierwszy zawiera ogólne postano­
wienia,' drugi przepisy porządkowa, trzeci 
przepisy egzaminacyjne, wreszcie czwarty i 
ostatni przepisy stypendyjne. Naszem zda­
niem odpowiadają one zupełnie celowi t. j. 
utrzymanin powagi i rozwoju szkoły, oraz 
karności w niej. W przepisach tych widać 
tę zdrową myśl, że młodzież, która się spo­
sobi do tego, aby kiedyś zająć kierujące sta­
nowisko w tak ważnym działo gospodarstwa 
krajowego, jak leśnictwo i która przykładem 
ma kiedyś przyświecać swym podwładnym 

dodatni na nich wpływ wywierać, musi 
zawczasu włożyć się do tego zadania.

Na 1Y w lec k a to lik ó w  an s try a c k ic h
który się odbędzie w Salzburgu 31. bm. i 
1. i 2. września, udają się ze Lwowa pp. 
prof. Maksymilian Thullie i Leszek Wiśnio­
wski. Niewątpliwie więcej jeszcze osób z Ga- 
licyi na wiec ten podąży.

L w ow ski u rząd  budow niczy . I zno­
wu zdarzył się we Lwowie nieszczęśliwy 
wypadek z powodu niedostatecznego dozoro 
wania budowli. Przy plantowaniu gruntu 
pod kamienicę przy ul. św. Zofii, urwał się 
podkopany brzeg szkarpu, wraz z rosnącem 
na nim drzewem; ziemia usuwająca się, za 
sypała nogi woźnicy Halpernowi i złamała 
mu rękę

Zab js tw o . Paweł Banach, właściciel 
realności w Winnikach, ojciec dwojga dzieci 
ukradł u jednego ze swoich krewnych 6 zł 
0 kradzieży tej wiedział Stefan Nakoneozny 
czynszownik Banacha, który z pracy rąk 
utrzymywał dwoje dzieci. Dnia 5 bm. rano 
pokłóoił się ze swoim lokatorem, a gdy Na 
koneczny odgrażał się, że powie wszystkim 
kto ukradł owe 6 zł., rozzłoszczony Banach 
chwycił za siekierę i zabił go. Po spełnie 
niu strasznego czynu uciekł Banach do la­
su, ale przygnębiony wyrzutami sumienia 
przyszedł do Lwowa i oddał się w ręce 
sądu

Z Ż egiestow a pisze nam jeden z przy­
jaciół naszych pod dniem 7 bm. Zatrzyma­
łem się dni kilka w Żegiestowie w celu 
zwidzenia zakładu. Położenie zdrojowiska 
urocze, wśród gór i lasów w tysięcznych zâ  
krętach wije się Poprad srebrzystą wstęgą i 
rozkosznym swym szumem nęei letników' do 
sznkania ochłody w swych falach, które 
mają posiadać, szczególniejsze lecznicze wła­
sności. To też tym właśnie szczególniej­
szym okolicznościom Żegiestów zawdzięcza 
nadmierny względnie napływ gośei. Jest tu 
obecnie przeszło 500 osób, które dla braku 
miejsca muszą się dusić w niewygodnych i 
ciasnych klatkach. Natura cudna, ale urzą 
dzenie zakładu bardzo wiele pozostawia do 
życzenia. Pomimo, że z każdym rokiem 
liczba gości się zwiększa, od lat kilku nie- 
przybył tu żaden nowy budynek, to też tego 
roku wielu z kuracyuszów błagać musi 
swych znajomych o nocny przytułek, bo i 
łazienki są przepełnione. Uderzyła muie 
także wielka ilość księży, którzy ze wszy­
stkich niemal dzielnic polskich tu przybyli. 
Powszechnie żalą się, że nie mają gdzie od 
prawiać mszy św., jesttu wprawdzie kapli­
czka z jednym ołtarzykiem, ale o kaplicę 
Zarząd zdaje się zupełnie nie troszczyć, bo i 
o najpotrzebniejsze rzeczy do odprawiania 
mszy św. sami księża troszczyć się muszą. 
Wspomnę jeszcze o dwóch restauracyach tu­
tejszych, które niezdrowym wiktem gości 
niemal trują. Wszystko to dowodzi niedbal­
stwa czy niedołęstwa Zarządu tego uro­
czego zakładu. Gdy zarząd dbał o wygody 
kuracyuszów, Żegiestów mógłby pierwsze 
śród krajowych zdrojowisk zająć miejsce.

Z L u b ien ia  piszą nom: Niezwykle o-
źywiony jest tegoroczny s.-zon w Lubieniu; 
mimo niesprzyjającej aury, liczni kuracyusze 
już od pierwszych dni czerwca gromadzili 
się w Lubieniu; a pip t rak i zdrowych, 
którzy radzi wypocząć po całorocznych tru­
dach i pracach. Tak kuracyusze, którzy pręd­
ko, dzięki skutecznej wodzie siarczanej, do 
zdrowia przychodzą, również jak i zdrowi, 
chętnie biorą udział w licznych zabawach, 
których mieliśmy już tu cały szereg, a 
wszystkie na cele dobroczynne. Mieliśmy: 
podwieczorek składkowy, loteryę fantową, 
koncert, amatorskie przedstawienie i operetkę, 
a w ostatnią niedzielę odbył się bal na ko 
rzyśó towarzystwa pedagogicznego w Gród­
ku Znając tradycyjną świetność balów lu­
bieńskich zapowiedziało się nadzwyczaj wiele 
osób, tak z okolicy jak i ze Lwowa, tymczasem 
już od rana poczęły się gromadzić chmury a 
popołudniu puścił się deszcz ulewny ; zda­
wało się, źe bal zrobi fiasko; do godzipy 9- 
nie mieliśmy odwagi wejść do

trenczyóskim, keczkemeckim, mohackim, koer- 
mendzkim zbiory zniszczone, a winnice mo­
cno uszkodzone. Stuletnie drzewa wyrywał 
orkan z korzeniami z ziemi, woda zerwała 
wiele domów i młynów. Zginęło 16 ludzi i 
mnóstwo bydła. Rzeka Raaba wezbrała. Za­
chodzi obawa powodzi.

W ypraw a do b ieg u n a  pó łn o cn eg o . 
Z Christianii telegrafują, że Andree z powo­
du niepomyślnych wiatrów odracza wzlot ba­
lonem do bieguna na rok przyszły.

Z „G w iazdy". Wycieczka na Pasieki 
na dochód funduszu inwalidów, wdów i sie­
rót tegoż stowarzyszenia, z powodu niepo­
gody trzykrotnie odkładana — odbędzie się 
w niedzielę dnia 9 sierpnia br. z urozmai­
conym programem przy udziale muzyki woj­
skowej 80 pp Początek o godz. wpół do 4 
po południu. Bilety poprzednio zakupione są 
ważne. W razie niepogody wyoieczka odbę­
dzie się w następną niedzielę.

* „ P rz e m y s ł a r ty s ty c z n i  “. Pod tym 
tytułem rozpoczęło wychodzić we Lwowie 
czasopismo, wydawane przez miejskie mu­
zeum przemysłowe. W słowie wstępnem, 
knstosz muzeum p. Wł. Rebczyński określa 
zadanie nowego czasopisma; zadaniem tem 
będzie popieranie i pielęgnowanie krajowego 
przemysłu artystycznego, rozbudzanie zami­
łowania piękna i kształcenie smaku estety­
cznego w działach rękodz'elniezych i wspie­
ranie racyonalnych dążeń do wytworzenia 
rodzinnego stylu na podstawie iradycyj na­
rodowych. Pierwszy zeszyt zawiera! „Studya 
nad ornamentyką kodeksów miniaturowych 
polskich" p. Edwarda Lepszego, „Dzisiejszy 
stan przemysłu artystycznego" p. Wł. Stro- 
nera, „Miejskie muzeum przemysłowe" p. 
Wł. Rebczyńskiego, Wiadomości z dziedziny 
przemysłu artystycznego etc., — oraz cztery 
tablioe rycin.

R ządy kobiet.
P. Max 0 ’Rell og łosił niedaw no o- 

s try  a rty k u ł przeciw ko rządom  k o b ie ­
cym. W oczach tego  przen ik liw ego  
wielce p isarza, despotyzm  spódnicy 
je s t  jed n ą  z najn ieznośn ie jszych  ty - 
ran ij.

C ztery  la ta  tem u — pisze — baw i­
łem  w m ałem  mieście w Ohio, k tórego  
in te re sa  by ły  bardzo i le  prow adzone. 
K obiety, oburzone niedołęstw em , k tó ­
rego dow ody m ężczyźni złożyli w 
spraw ach m iejskich, sobie pow ierzo­
nych, stanęły  do w yborów  i po zacię­
te j w alce zdobyły  w szystk ie  m iejsca 
w radzie m unicypalnej. P rzez rok rzą ­
d z iły  bez podziału, a re z u lta t ich ad- 
m in istracy i był tak  opłakany, iż pó- 
śniej nie w ybrano ju ż  an i ra zu  kan­
dydata rodzaju  żeńskiego.

W ydaje nam  się rzeczą zb y t hazar- 
dow ną w yciągać krańcow o n iep rzychy l­
ne wnioski dla kobiet, z działalności 
rady  gm innej jak iegoś m in ia tu row ego  
m iąsteczka, k tórego  nazw y au to r n a ­
w et n ie przy tacza . Nie trudno  byłoby 
znaleść w E uropie duże m iasta, w k tó ­
rych  w ysiatki czynione byw ają nie- 
^rzezornie, a dochody m arnow ane w 
sposób n ie gorszy, n iż  w m ałej m ie­
ścinie w Ohio.

Z w ielką ostrożnością rów nież na- 
e ia ło b y  przyjm ow ać w szelkie n ieko­

rzy s tn e  w yniki, k tóre, zdaniem  p. Ma­
s a  0 ’Rella, praw o głosow ania kob iet 
sprow adziło dla pom yślności Nowej 
Zelandyi. Jeżeli dwie w yspy najcudo­
wniejsze, ja k ie  is tn ie ją  na świecie, n ie  
zostały  w la t k ilka najbogatszem i i 
n ajluan ie jszem i w kolonii angielsk iej, 
nie stało  się to z w iny  w yborozyń, 
ttó re  w ystępow ały  przeciw ko szynka- 

rzom  i p ijaństw u.
W ięcej uspraw iedliw ione w ydają się 

ry ty k i w spółpracow nika N ord A m eri­
can Keview , w ym ierzone pod adresem  
stow arzyszeń  zak ładanych  p rzez ko­
biety Nowego Ś w iata w celu ograni­

czenia w olności osobistej obyw ateli 
naw et wówczas, g dy  takow a praeja- 
w ia się w form ie najn iew inniej9zej. 
Europejczyk m ógłby się z biedą wy- 

fzeo wolności prasy, p raw a zakładania 
stow arzyszeń , u rządzan ia  zmów, ale 
n ie zdoła n ig d y  zrozum ieć, jak im  spo­
sobem w k ra ju , gdzie każdem u pozo­
staw iano rozleg łą in ieyatyw ę osobistą, 
stow arzyszen ie , złożone z dwóch lub 
trzech  tuzinów  kobiet, może zaprze­
czać praw a palenia papierosów , cho­
dzenia do te a tru  i p raw a do kieliszka. 

K ilka m iesięcy tem u — pisze p, 
Max 0 ’Rell — byłem  w  pew nem  m ie­
ście w Kanzas. Mer zaślubił zachw y­
cającą kobietę i żył z n ią bardzo do- 
irze. Z m ałżeństw a tego  urodziło  się 

dziecko. Ojciec i m atka prześcigali się 
w psuciu  synka. Ten system  eduka- 
cyi niebaw em  w ydał owoce. Pew nego 
ńęknogo dn ia  syn pana  m era, niem a- 

podów czas la t siedm iu,.. J4°y  jeszcze  r  _    ,
„  . . . .  z jaw ił się w salonie sw ych rodziców
Muzyka zagrała marsza i tak powoli, pow o-!z  papierosem  w ustach . Z am iast zaa- 
i, nasze parne, panny i nielicha tutejsza p likowaó m ałem u środek zw ykle w ta - 

kaw alerya gromadzić się zaczęła w odświę- £ leh stosow any, m erowa
tnie przystrojonej s a li;  haraz daje się sły- zwołała  nadzw yczajne zgrom adzenie,
szeć u wejścia sali ruch jakiś niezwykły, to 
dziarska młodzież lwowska przy by ł i  wraz z 
aranżerem swym na czele ; zaczerniło się od 
fraków, rozjaśniały pań oblicza a nawet ka­
pelmistrz raźniej się wziął do smyczka, i 
tak ochocze tany trwały do 4- rano, poczem 
gremialnie opuszczono salę, danserki padając 
znużone tańcem, danserowie spiesząo do 
Lwowa, bo o 9. rano muszą być w bióraeh 
przy pracy. Na 0. bm. zapowiedziane jest 
przedstawienie ajnatorskie, połączone z kon­
certem, i uda się, uda się świetnie, ho w 
Lubieniu nic się nie udać nie może.

Z T n rk I  otrzymujemy następujące pi 
smo z prośbą o umieszczenie: „Ponieważ
doszło nas zapytanie ze strony prywatnej, 
dlaczego my, którzy szanujemy i czcimy 
starostę Bilińskiego z Turki, nieodpowiada- 
my na zarzuty zmyślone, skierowane prze­
ciw niemu przez niektóre pisma ; oświadcza­
my niniejszem, że dotknąć starostę takie za­
rzuty nie mogą, zaś odpowiedzi na takie 
artykuły ubliżałyby nam a przedewszystkiem 
naszemu starości#. Upoważniony przez Re-

złożone z kobiet całego okręgu  i  w 
pa te ty czn ej przem ow ie w yłożyła w szy­
stk ie  złe sk u tk i, jak ie  palen ie papie­
rosów może m ieć dla zdrow ia daieci. 
Zgrom adzenie jednom yślnie p rzy ję ło  
rezoluoyę przeciw ko dowolnej sprze­
daży  ty ton iu . Postanow iono, iż  tegoż 
w ieczora jeszcze delagacya z kobiet 
złożoDa uda się do p. m era, by go 
wezw ać do zabronien ia sprzedaży pa­
pierosów  w dzieln icach jem u  podw ła­
dnych.

P rzedstaw iciel w ładzy m unicypalnej 
pojm ow ał dobrze, iż  spokój jeg o  do­
m owego ogniska zn iszczyłby  się na  
zawsze, gdyby  odrzucił żądanie kobiet, 
k tó re  w ystąp iły  z in iey a ty w y  je g o  
własnej żony. I  bez w ahania pośw ię­
cił wolność handlow ą n a  o łta rzu  sw e ­
go szczęścia m ałżeńskiego i n aza ju trz  
w ystosow ał su row y rozkaz do b rzy d ­
kiej połow y m ieszkańców .

Od dnia, w k tó rym  ukazał się ów 
pam iętny  rozkaz, m ieszkańcy m iastą

1
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w Kanzas m uszą odbyw ać dw a kilo­
m etry  drogi, jeże li chcą kupić ty ton iu , 
na  te ry to ry u m  sąsiedniem  i w  czasie 
tych  podróży złorzeczą panu m erowi, 
pan i m erow ej, a p rzedew szystk iem  ich 
synkow i, k tórego  k o n d u ita  w yw ołała 
now e prawo.

Znalazło się więcej m erów, k tó rzy  
w ystąp ili przeciw ko palen iu  pap iero ­
sów, ale n ie znalazł się do tąd  an i je ­
den, k tó ry b y  zapro testow ał otw arcie 
p rzeciw ko uczęszczaniu  do tea tru . Ko­
b iety , k tó re  zorganizow ały ligę p rze ­
ciwko tem u rodzajow i rozryw ki, nie 
zna lazły  jaszcze środka pozbaw ienia 
sw ych w spółobyw ateli przyjem ności 
n ieszkodliw ej dla nikogo. To nowe 
stow arzyszenie zdaje się nie posiadać 
p rzed  sobą w ielkich widoków. Jego 
sz tab  głów ny n ie posiada potrzebnych  
zdolności ag ita to rsk ieh , a p rzed ew szy ­
stk iem  owej n ieug ię te j n ieto lerancyi, 
n iezbędnie po trzebnej do u sk u teczn ia ­
n ia  teg o  rodzaju  pom ysłów.

„Pew nego razu  — pisze pan Max 
0 ’Rell — m iałem  m ieć odczyt w m ie­
ście połoźonem  w Kanzas , liczącem  
dw adzieścia tysięcy  m ieszkańców . Do 
chód z odczytu  przeznaczony był na 
pom nożenie funduszów  stow arzyszen ia 
kobiet, k tó re n a  czele swego p ro g ra­
m u postaw iło  reform ę obyczajów. Dy- 
rek to row a lig i w yna ję ła  na odczyt salę 
tea tra ln ą , w k tórej zazw yczaj w ysta 
w iano opery. P rzybyłem  n a  k ilk a  m i­
n u t przed godziną w skazaną w afiszach 
i byłem  zachw ycony, w idząc ja k  szyb­
ko pierw sze d y g n ita rk i lig i zgarn ia ły  
pokaźne dochody. U jrzaw szy salę n a ­
tłoczoną słuchaczam i, rzekłem  do p re ­
zy d en tk i s to w arzy szen ia :

— Mam nadzieję, iż dla pani za re ­
zerw ow ano m iejsce.

— W ybacz m i pan  — odpow iedzia­
ła  — ale ja  nie w ejdę. N igdy w życiu 
noga m oja n ie przekroczyła p rogu sali 
tea tra ln e j.

Byłem  zdum iony tą  odpowiedzią. 
P rzew odniczka lig i uw ażała za rzecz 
n iem oralną samo wejście do sali tea ­
tra ln e j, n ie przeszkadzało to je j jed n ak  
zgarn iać  p ien iędzy  za  m iejsca w te jże 
sali.

T rzeba p rzy jąć  jako  pew nik, iż a- 
postołki, należące do stow arzyszen ia 
lig i um iarkow ania, ani je j adherenci 
rodzaju  m ęskiego n ie m ają w A m ery­
ce dostępu do lepszych tow arzystw . 
Byw ałem  w p ierw szorzędnych  domach, 
we w ielkich m iastach  S tanów  Zjedno­
czonych i n ie spotkałem  się z nimi 
wcale.

Praw dziw ego p ropagato ra  lub pro­
pag a to rk ę  ligi w strzem ięźliw ości ce­
chuje przedew szystkiem  to, iż n ie  da 
się oszukać żadnem i form ułam i h ipo­
kry tów , w ym yślanem i o „napojach hy 
g ien iezn y ch “, i za  jed y n y  napój hy- 
gien iezny  u zn a ją  oni ty lko  wodę z cu­
krem . L iga w strzem ięźliw ości, bardzo  
rozpow szechniona w Nowym Świecie, 
sk łada się przew ażnie z kobiet, i w 
n iek tó ry ch  stanach  je s t  tak  silną, iż 
p rzep row adziła  całkow ite skasow anie 
szynków . Rozum ie się samo przez się, 
iż propagatorow ie czystej w ody nie 
zadow alają się półśrodkam i, i że w szę­
dzie, gdzie liga  odniosła zw ycięstw o, 
n ie m ożna dostać szk lanki w ina, piw a 
ani karafk i rum u lub w hisky.

Należy w szakże uw zględn ić p ro tes t 
pani H arrie t P resco tt Spofford p rze­
ciw ko pozornem u ostracyzm ow i, k tó ry  
lepsze tow arzystw o stosu je do kobiet, 
należących  do lig i um iarkow ania, P a ­
n i ta  tw ierdzi, iż n ie m a salonu w 
S tanach Zjednoczonych, k tó ryby  nie 
chciał otw orzyć się przed mis Frances 
V illard, tą ' „królow ą bez korony, któ  
ra  rozkazu je p rzeszło  m iljonow i pod­
danych z drugiej s tro n y  lady H en­
ry k a  Sam coret, s to jąca na  czele lig i 
w strzem ięźliw ości w Anglii, pochodzi 
sam a z bardzo dobrej rodziny .

Co praw da, nikom u n ie zależy nic 
na tern, aby  w iedzieć dokładnie, z j a ­
k ich  w arstw  społecznych re k ru tu ją  się 
przeciw nicy i p rzeciw niczki a lk o h o lu ; 
w ażne przedew szystk iem  to, ja k i 
w pływ  na w ładzę w yw iera to  potężne 
stow arzyszenie z tam tej strony  Ocea­
nu  A tlantyckiego.

„Jeżeli tow arzystw o dąży do c a ł­
kow itego zn iesien ia  sp rzedaży  napo 
jó w  sp iry tu a ln y ch  — w oła p. Max

0 ’Rell — czyż n ie pow inno również 
w ystąp ić przeciw ko kaw ie i herbacie, 
k tó rych  nadużycie sprow adza także 
niebezpieczne następstw a. Pod p re tek ­
stem , iż człow iek uchybia zasadzie 
w strzem ięźliw ości, zab ran ia ją  tysiącom  
ludzi przyzw oitych  kupow ania tego, 
co im się podoba i zao p atry w an ia  się 
w napoje, k tó ry ch  używ ają nader u- 
m iarkow anie."

Dowodzenie to, na  pozór bardzo 
słuszne, traci siłę  w  kraju , gdzie a lko­
holizm  sta ł się p lagą publiczną. Kobie­
ty  skazane n a  śm ierć głodow ą z dzieć­
mi d la tego, iż m ężow ie w ydają w 
szynku  pieniądze, k tó re  m iały być 
uży te  na  u trzym an ie  dom u, n ie  speł­
n ia ją  „ak tu  ty ran ii,"  je że li używ ają 
swych wpływ ów  u w ładzy, aby  og ra­
niczyć w yrób  i sprzedaż tru c izn y , k tó ­
ra  s ta je  się p rzyczyną ru in y  klas ro ­
botniczej i rzem ieślniczej.

Ostatnie wiadomości.
W spraw ie układów  o odnow ienie 

p rzyw ile ju  B anku austro-w ęgierskiego 
doszło już, ja k  po tw ierdza  najlepiej 
zw ykle w tej spraw ie poinform ow ana 
Neue freie Presse, do porozum ienia.

W czoraj m iał Bank wręczyć m in i­
strom  finansów  obu połów m onarchii 
iden tyczne noty , streszczające w aru n ­
ki odnow ienia przyw ileju . B ank z łago­
dził cokolw iek swoje żądania. I tak  
zgadza się obecnie z tern, ażeby ak- 
oyonaryusze m ogli pobierać w całości 
ty lko  4 prc. dyw idendę. C zysty zysk 
sięgający po nad 4-procentow ą dyw i­
dendę do 6 prc. m iałby być dzielony 
po połowie pom iędzy akcyonaryuszy  i 
państw o, zaś z zysku  wyższego ponad 
6 prc. akcyonaryusze m ogliby o trzy ­
m yw ać ty lk o  lJ3 część, zaś a/3 p rzy p a­
dałoby państw u.

Bank odm aw ia p łacenia corocznie 
państw u za przyw ilej go tów ką jed n e ­
go m iliona zł. N atom iast zgadza się, 
ażeby z 80-m ilionow ego d ługu  pań ­
stw ow ego odpisać naraz  znaczniejszą 
kw otę.

Na dalsze um orzenie zaś tego  d łu ­
gu m iałyby obie części m onarchi w pła­
cić naraz  30 mil. w złocie.

K apitał akcy jny  Banku m a pozo­
stać  n ienaruszony , lecz w in n y  jak iś  
sposób do tąd  jeszcze  n ieoznaczony m a­
ją  być polepszone w idoki korzyści dla 
akcyonaryuszów .

Rada jen e ra ln a  m a w przyszłości 
sk ładać się z sześciu członków  au- 
stryack ich  i sześciu w ęgierskich. Po­
stanow ien ie dotychczasow e, k tó re  o- 
rzeka, iż  u rząd  członka Rady jen e ra l- 
nej B anku austro -w ęg iersk iego  n ie m o­
że łączyć się z piastow aniem  obow iąz­
ków d y rek to ra  lub  członka R ady za- 
w iadow czej innych  in sty tu tó w  p ie­
niężnych  m a uledz zm ianie o ty le , iż 
w przyszłości verwaltungsraci banków 
p ryw atnych  będą m ogli należeć do 
zarządu  B anku a. w.

Idealny  obraz lin ii obronnej San- 
D niestr tak  sobie p rzeto  w yob rażam y : 

Funkcye dyrekcy i pesz teńsk ie j m ają 
być znow u rozszerzone, m ianow icie w 
zakresie udzielan ia  kredytów . W p rz y ­
szłości państw o będzie m ianow ało g u ­
b ern a to ra  a nad to  tak że  (dotychczas 
w ybieranych przez akcyonaryuszów ) 
dwu w icegubernatorów . N atom iast Bank 
p ro testu je  przeciw ko jak ie jko lw iek  in- 
gerencyi państw a n a  oznaczanie stopy 
procentow ej w obrotach k redy tow ych  
Banku

TELEGRAMY.
W iedeń  d. 8 sierpnia.

Książe bu łg arsk i odjechał z Eben- 
thal do Sofii.

Isc lil d. 8. sierpnia.
Hr. Gołuchow ski przy jm ow any  by ł 

wczoraj p rzez  cesarza n a  audyeneyi a 
następn ie  zaproszony n a  obiad dw orski.

T ry e s t d. 8. sierpnia.
Wedle doniesien ia  Indipendante Ło- 

banów  p rzed  przybyciem  cara do Sy- 
rakuz, będzie gościem  kró la H um ber- 
ta  w  M onzy, gdzie na  ten  czas p rzy  
będą tak że  R udini i Visconti.

Król M enelik miał się zw rócić do 
Rosyi z prośbą o pośredniczenie w 
zaw arciu pokoju  z W łocham i.

Graz d. 8 sierpnia. 
B iskup S trossm ayer przy jm ow ał 

w Rohicz, gdzie  baw i dla kuracy i, dr. 
V itezicgo, p rezy d en ta  is try jsk ieg o  sto ­
w arzyszenia św. C yrylego i Metodego, 
oraz w ielu Kroatów. Na bankiecie, k tó ­
ry  się odbył następn ie , podnoszono 
w toastach  ideę w ielkokroacką.

Briix d. 8. sierpn ia. 
P rzy b y ł tu  z polecenia n am iestn i­

k a  radca K rikaw a, aby zbadać sytu- 
acyę. Dziś rano  podjęto  kom unikacyę 
kolejow ą. Fachow cy badają , oo mogło

W szyscy chrześcijanie zostali w ypę­
dzeni ze sw oich domów.

W M acedonii została banda g re ­
cka z 22 ludzi złożona w p ień  w y­
cięta.

Ateny d. 8. sierpnia.
Położenie w m ieście H eraklejonie na 

Krecie budzi pow ażne obaw y. Dwa ty ­
siące Turków  w targnęło  do m iasta  i 
dopuszczają się n ajdzikszych  eksce­
sów. M nóstwo m ieszkańców  w ym ordo­
wali, m iasto  p ląd ru ją . N aw et g u b e rn a ­
to r m iasta  je s t  ran n y .

W czoraj w padli Turcy do ro sy jsk ie ­
go konsu la tu  i zniew ażyli konsula.

Ateny d. 8- sierpn ia.
W garn izon ie w ojskow ym  w J a n i­

nie w ybuchł bunt. Część w ojska n ie 
chciała odm aszerow ać do M acedonii. 
R eszta garn izonu  oblęga zbun tow a­
nych  żo łn ierzy  w koszarach.

R zym  d. 8 sierpnia.
Roma została przez m in isterstw o  

spraw  zagran icznych  upow ażnioną do 
ośw iadczenia, że wiadom ości o o d stą ­
p ien iu  Kassali A nglii są bezpodstaw ne

P a ry ż  d. 8 s ierpnia.
T u te jsza  n u n cy a tu ra  o trzym ała  w ia­

domość, że s tan  zdrow ia Ojca św., 
k tó re  w ostatn ich  czasach w iele ucier­
piało, znacznie się pogorszyło.

P a ry ż  d. 8 sierpnia.
Car p rzy jeżdża do F rancyi w koń-

wę o u lgach  w ro ln iczym  p o d atk u  
gruntow ym .

W u tarczce z p u łk . Plum czem  s tra -  
oili M atabelow ie około 300 ludzi.

być powodem trzęsien ia  ziem i i zaw a- cn y ześn ia- Ma to *>7* wiadom ość 
J L urzędow a.

len ia  się domów.
B e rlin  d. 8. sierpnia

Paryż d. 8 sierpnia. 
Temps om awia p ro jek t blokady wy

Do K urjera Pozn. donoszą z W ar­
szaw y : K rąży tu , nie wiadomo o ile 
uzasadniona, pogłoska o bliskiem  j a ­
koby u stąp ien iu  p rezesa w a rszaw sk ie ­
go kom ite tu  cenzorów, Jankulia, k tó ry  
o trzym a u rząd  gubernato ra  w jed n e j 
z gubern ij K rólestw a Polskiego. Mówią 
rów nież, że k u ra to r w arszaw skiego o- 
k ręg u  naukow ego A puchtin  z powodu 
nadw ątlonego zdrow ia nosi się z m y­
ślą zgłoszenia się o dym isyę.

Leipziger Neuesten Nachr. w ystępu ją  b rzeźy  K rety  i dochodzi do wniosklli 
z senzacyjną w iadom ością, że dym isya że E u ro p a  n ie  m oże ju ż  dłnżej 
kanclerza  ks. H ohenlohe w ty ch  dniach pafcrywaó s i^ te j u s taw icznie zaognia- 
nastąp i. N astępcą jeg o  m a być albo hr. jące j gi? sy tuaoyi j że rząd  francusk i 
H atzfeld albo br. M arschall. Rów nież pow ołan j j e s t  do odegran ia  roli po- 
ma zajść zm iana w kierow nictw ie m i- ś red n ik a  . d ędzy koncertem  m ocarstw

europejsk icn  a gab inetem  angielskim .
Paryż d. 8. sierpnia. 

Urzędowo zaprzeczają, jak o b y  m i­
n is te r  spraw  zagr. H a n o ta u i w yjechał 
do Vichy dla p rzygo tow ania  apartam en 
tów dla carstw a. H a n o ta u i w yjechał 
tam  na w ypoczynek.

P ancern ik  „N eptun" odp łynął z Tu- 
lonu do K rety.

Konstantynopol d. 8 sierpnia. 
Przyw ódcy zbuntow anych D ruzów  

ośw iadczyli Takirow I baszy  gotow ość 
poddania się. T akir - basza zażądał, 
aby m u do wczoraj w ydali wszelką 
broń.

Jen e ra ł b rygady  Izm aił zam iano­
w any zosta ł dowódcą w ojsk, p rz ezn a ­
czonych do zw alczenia band pow stań-

n is te rs tw a  finansów.
Sofia d. 8. sierpnia.

„Agence B alcanique“ donosi, że w 
spraw ie osta tn iego  naruszen ia g ran icy  
p rzez w ojska tu reck ie , o trzym ał rząd  
bu łg arsk i notę, w  k tó re j rząd  tu reck i 
tłum aczy , iż o s ta tn ia  koncen tracya 
w ojsk na  g ran icy  p rzedsięw zię ta  zo­
s ta ła  jedynie w  celu ochrony ludności 
pogranicznej od napadu  band  rozbój­
n iczych , k tó re podobno w coraz w ię­
kszej liczbie tw o rzą  się osta tn im i cza­
sy. N astępnie oświadcza rząd  turecki, 
ż e ,  poniew aż garn izo n y  na gran icy  
często  się zm ieniają, p rzeto  zd arza  się, 
iż oficerowie n ie zn a ją  dokładnie lin ii 
g ran icznej.

O św iadczenie to  n ie zadow oliło tu -

Dział ekonomiczny.
— Projekt ustawy o obowiązkowem 

oznaczaniu pochodzenia towarów wygotowało 
obecnie m inisteryum handlu i przedłożyło 
kołom przemysłowym do zaopiniowania. P ro­
jek t zwraca się przeciwko fałszywem u ozna­
czaniu pochodzenia towarów. To fałszywe 
oznaczanie praktykują w handlu kupcy tak 
często, że różnica między reklam ą a oszu­
stwem już się zatarła. Podawanie pochodze­
nia towaru nie zawsze będzie obowiązkowem, 
lecz gdy kupiec poda je, musi to uczy­
nić rzetelnie. Niektóre towary, jak  wody 
mineralne, olejki, wina lecznicze, rozmaite 
produkty źródlane i t. d. będą kupcy musieli 
zawsze zaopatrywać w marki pochodzenia. 
Wyjątek mają stanowić takie towary, których 
nazwa u trac iła  już znaczenie lokalne i 
oznacza tylko gatunek, n. p.: woda kolońska 
Cognac, najtyczanka itd. Jeżeli jednak jakieś 
dodatki stylowe podkreślają charakter nazwy 
lokalnej, wówczas ustawa znowu znajduje 
zastosowanie i kupiec, który sprzedaje „praw ­
dziwą" wodę kolońska, lub „naturalną" sól 
karlsbadzką, jest za prawdziwość pochodze­
nia tych towarów sądownie odpowiedzialny.1 
Jeżeli koła przemysłowe, izby handlowe, sto-j 
warzyszenia, korporacya rolnicze, prędko da- j 
dzą swą opinię o projekcie, to on będzie 
m ógł już w jesieni br. być przedłożonym 1 
Radzie państwa. !

— Kopalnie nafty Perkinsa i Mac | 
Intoscha zakupione zostały przez b e lg ijsk ie ; 
konsoreyum, które zamienione zostało w ? 
akcyjne towarzystwo pt. „Compagnie Austro ■ (

bank 286 50, Landerbank 249'50 staatibany 
857*87, Lombardy —•—, kolej północno- 
wsetednia 269'— , tytoniowe 1-55-50 Rim? 
— •—, Alpiny —•— , renta majowa —•- , 
losy turec. 49TO, Marki 58"70.

F ra n k f u r t  dnia 8 sierpnia. Przy zani­
knięciu wczorajszej giełdy notowano Kr< 
dyty 304-62 (—*—), statshany 303-75 
(— •—), lombardy 8 9 '— (— ), alpinr

— Wiedeń 8. sierpnia. (Telegram  
Oaz. N ar.) D zisiaj o godz. 2 m in r ' 
10 w połudn ie notow ano ua giełdzie 
w iedeńskiej: k redy ty  359 25. węg. zakłsd  
kredytow y 387-—, anglobanki 1-54-7? 
lenderbanki 249-75, koleje państw ow e 
358‘50, elbethal 274* — . akcye ty to n io ­
we 1 5 6 —, a lp iny  79'40, losy tu reckie 
48 -50, unionbanki 287’ — , rubl9 127-—.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 8 sierpnia.

Hotel Żorża. M. hr. Drohojowska z 
W iednia, W. Niezabitowski z Lanek, C. So- 
zański z Kowalowie, F. Sozański z Hor- 
dyai, St. Łążyński z Słobódki polnej, St. ks. 
Świdrygiełło-Świderski z Pukienicz, T. Sro­
czyński z Jasła , K. Lewkowicz z Podola 
ros., (i Mac Intosh i M. dr. Fedorowicz z 
Stryja.

rłiiTJ-ei: !V,J»p.OTr» ,iio odpi-wi-d*

p rl M a n i a  u s t

S t a c y a  k l i m a t y c z n a

te jszych  sfer rządow ych, k tó re pow o-iczych  w M acedonii
łu ją  się n a  to , że rząd  b u łg arsk i od 
daw na ju ż  n ap ie ra  na rz ąd  o ttom ań- 
ski, aby doprow adził raz ju ż  do osta­
tecznego porozum ienia co do oznacze­
n ia  g ran icy  i u stanow ien ia  lin ii de- 
m arkacy jnej m iędzy  B ułgaryą a T ur- 
cyą, a to li rząd  o ttom ańsk i ustaw icznie 
zw leka.

B e lg rad  d. 8. sierpnia.
Ze S tare j Serbii (tu reck ie j) dono­

szą, że pom iędzy tam tejszym i A rnau- 
tam i obiega pogłoska, jak o b y  Serbia 
zam ierza ła  tam  w targ n ąć , i d latego 
obsadzili Wzodąoe do Serbii drogi.

Jn tro  m a się tu  odbyć w ielki wiec 
radykałów . R ząd obaw ia się w ielkich 
bu rd , d la tego  pom nożył załogę tu te j­
szą i zarządził, aby rad y k aln e  tłum y 
chłopskie z g łęb i k ra ju  n ie  ściągnęły  
się do B elgradu.

A teny  d. 8. sierpnia.
P anu ją  tu  w ielkie obaw y z powodu 

Kandyi, gdyż p rzysz ły  w iadom ości o 
s trasznych  rzeziach  w K andyi i Kanei. 
G ubernato r K andyi u trac ił w szelką 
w ładzę, m otłoch opanow ał m iasto. —

M inister w ojny, idąc za rad ą  z a ­
g ran icznych  oficerów, za rządził u tw o ­
rzen ie p rzez w erbunek  batalionów  żan- 
darm ery i po ty siąc  ludzi. B ataliony  te  
pełn ić  będą służbę p a tro ln ą  i w yw ia­
dowczą. W zmocniono znacznie oddzia­
ły  w ojska, rozstaw ione m iędzy  Argiro- 
kastro , M onastyrem , Saloniką aż do 
gran ioy  greckiej.

Madryt d. 8 sierpnia.
W R abida w kościele podczas od­

praw ian ia m szy, jak iś  człow iek poło­
żył n a  o łta rzu  bom bę z zapalonym  
lontem . Ż andarm  zagasił lo n t i a re sz ­
tow ał zbrodn iarza . Znaleziono p rzy  
n im  jeszcze dw ie bom by.

Madryt d. 8 sierpnia.
Pod W alencyą rozprószono dwie 

bandy pow stańcze i znaleziono wiele 
b ron i. Zdaniem  rządu, pow stanie w y ­
w ołali ajenci pow stańców  kubańskich  
przy  pom ocy stow arzyszeń  p ro te s tan ­
ckich i masońskioh.

Londyn d. 8. sierpnia.
Izba posłów p rzy ję ła  w trzeciem  

czy tan iu  124 głosam i przeciw  45 usta-

Belge cle Petrole de Galicie". Na gen. zgro- j
madzeniu w Brukseli towarzystwo to w y b ra -! położona w uroczej miejscowości w bliskości 
ło następującą radę nadzorczą: prezydent A. Lwowa śród rozległych lasów n a l  stawem 
Simonis z Brukseli, wiceprez. P, Dansette z j 800 morgowym.
Brukseli, członkowie: F . Scbmatzer inż. z ’ z dniem 1 sierpnia br. otwartym został 
Brukseli, J . br. Gudenius z W iednia, M. - hotel kolejowy urządzony z największym 
Mourlon z Brukseli, W. Huntigton z D ur-: komfortem. Szesnaście pokoi z balkonami /. 
wen w Anglii, C. Perkins ze Stryja, F . Ule- malowniczym widokiem bardzo wygodnie 
m inei z Brukseli i C. Lejeune z Yerviers. i umeblowanych, najmować można dziennie, 
Kupno to przyszło do skutku za pośredni-i tygodniowo lub miesięcznie. W willach obok 
ctwem firmy bankowej Herman Haber w hotelu położonych są do najęcia pomieszka 
W iedniu. : nia, składające się z 3 pokoi, kuchni, przed-

— W iedeńsk i B a n k rc re in  zaw arł pokoju i w erandy; lub z 2 pokoi, kuchni, 
dziś układ o emisyę 3-procentowej złotej po- przedpokoju i werandy, wszystkie mieszkaniu, 
życzki kolei prasko-auxeńskiej w sumie 4 2 7 s  i zupełnie urządzone.
milionów reńskich, przeznaczonej na k o nw er-: Nowo zbudowane łazienki stawowe i ło
syę będących jeszcze w obiegu 4 -p ro cen to -: dzie spacerowe. Lekarz, apteka, urząd poey - 
wych obligaeyj tej kolei. Do spółki do tego ; towy i telegraficzny w miejscu. W hotelu 
interesu należą bank drezdeński i Societe czytelnia, fortepian, pierwszorzędna restaura- 
generale. cya. kaw iarnia, bilard i kręgielnia.
_ j Liczne wycieczki w okolice Janowa.

_ . P om i^zy  Lwowem i Janowem codzien­
nie kursują 3 pociągi, a cena tam i napo 

< w iót w niedzielę i święta I II  klasą 41 zł.
.  I I  klasa 82 et., w inne dnie I I I  klasa 72

W iedeń dnia 8. sierpnia. Przy z a m - ic t j  n  ^ lasa 1>4g ct
knięeiu wczorajszej giełdy notowano kredyty
359-37, Kredyty węgierskie 386 50, Union- — _ _ _ _ _

Wiadomości giełdowa

Lwów, 1894 wielki złoty medal.

lokomobile i młocarnie
j a T s i o t e ż

1 MĘWi
specyalnie do tutejszych warunków uprawy

zastosowane
najznakom itsze j k o n stru k c ji,  najlepiej i najtaniej wykonane

u Pierwszej Węgierskiej Spółki Akcyjnej 
dla fabrykacyi maszyn rolniczych

w  B ud apeszcie .
C enniki i obliczenia kosztów  darm o i franco.
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Uznane, znakomite przyrz^- 
fd iograficzise  sal* - 

n o u e  i podróżne^ nowe 
niezrównane m o m en ta ln e  
ręczne p? zyrzst f̂ily tudzież

wszelkie fotograficzne przybory
poleca 7550

A . MO'J L
c. i k. nadworny dostawca

w  Wiedniu, I, Tuchiauben 9.
N au k a b e z p ła tn :e. — Na żądsnie wielki ilu s tro w a n y  cen ­

nik.  Ten d z ia ł handlowy za łożony  z o s ta ł 1854 r.

F
Pierw sza c. k. austr.w ęgler. wyl. uprz. fa b ry k a  790* K

a r b  f a c y a t c w y c h  ■
p. f. K A R O L  K S O N S I E I K E R

Wier, III, Eauptstrasse Nr. 120, we własnym domu.
O d zn aczo n a  z ło te m i  m e d a la m i.  D ostaw ia d la  arcyksiążęcyeh i książęcych 
zarządów dóbr, c. k . zarządów wojskowych, k o le i ,  T o w a rz y s tw  p rz e m y s ło ­
w y c h , g ó rn ic z y c h  i  L u tn ic z y c h , bardzo wielu Towarzystw budowlanych, 
p rz e d s ię b io rc ó w  b u d o w la n y c h  i b u d o w n ic z y c h , tudzież w łaścicieli fabryk 
i realności. — F a rb  tych używa się do pow lekania budynków i są one w 40 
rozm aitych wzorach kilo po 16 ct. wzwyż, rozpuszczalne w w apnie, zupełnie 

podobne do powłoki olejnej. Żblór próbek 1 opis użycia darmo I opłatnie.

! t a f o p p  Minto. M to ilrttwanl I
1 l i i  U11 1 (1 i? i ii domowych i hotelowych
B  J  p rz y jm u je  8910 g

EDWARD GOTTUEB, Lwów, Sykstuska 2 3 .  f

.VIWOZY SZTUCZNE
k a ż d e g o  r o d z a j u  dostarczają wszędzie uzd. lnione do konkurencyi

Fabryki kwasu siarczanego i nawozów sztucznych

A . r C H R A M
B iuro cen tra lne  - w  A  P Z E  H einricbgasse nr. 27.

Mączkę żużlową Thomasa (tomasynę)
Z FA BR Y K  8147

I  zachodflio-niemieckich w Kolonii nad Renem.
Najtaniej

kupuje się w prost 
w wyłącznych 

składach fab ry ­
cznych, poniżej 

podanych.

Ocena krajowej stacyi 
rolniczo - doświadczal­
nej w Duhlanach co 
do wat tości rozmai­
tych gatunków tomu- 

syny opiewa:
„ Co do względnej war­
tości ta i l i  Thomasa

TTajlepszym  dowodem o skuteczności tego nawozu sztucznego jest jego | S)
roczny zbyt, wynoszący wT cetnarach cłowycb 1 6  m i l i o n ó w ! j-U*

oferuje pod najwyższą gw aran cy ą , poddając się n a  w łasne kosz­
ta  kontroli w  D u h la n a c h , C z e rn ic h o w ie  i  W ie d n iu  

Główna i w yłączna reprezentacya dla Galicyi, Bukowiny I Ślązka

Dom rolniczy ERNESTA BAHLSENA
rr  K R A K O W IE  u l i c a  P a f is k g  9 .  a w e  L W O W IE  u l i c a  Z I m o r o w ic z a  ó .

W asza tom asyna je s t  najlepszym  i najtańszym  nawozem fosfatewym , d z ia ła  2—4 lat, a 
jes t pop łatn iejsza  niż supertosfa ty , lub m ączka kostna. Ceny naszych nawozów sztucznych 
są n iższe  od cen jakiegobądś innego produktu  konkurencyjnego , a  to z przyczyn poda­
nych w cennikach firmy E rn es ta  B ahlsena (uasiona polne, m aszyny rolnicze i wszelkie 
nawozy sztuczne, k tó ra  to firm a w ysyła wraz ze wskazów kam i użycia darmo i opłatnie.

W ie lk i  w y b ó r !
Kompletne zastawy toaletowe.
Wielki wybór C u k i e r n i c ,  oraz wszystkich 
istniejących wyrobów z prawdziwego srebra

poleca Magazyn zegarmistrzowsko - jubilerski

J. D Ą B R O W S K E E C t O
Tetralna Nr. 7. 8902

II nwłf*1̂pr THB— 1BnnHH

rozmaitego pochodzenia
to z  badań dotychczar
snwych najlepszym i o-
kazujg się iużle zacho­
dnio - niemieckie , gor-
szym i wschodnio - nie-
mieckie a najgorszymi
czeskie, co zaleinem
gest od gatunku rud

przepalanych.

a p te k a rz a  L ah ra  z W iirzburga
leczy cier-p ienia pęcherza moczowego bez 
w strzykiw ania w  k i l k u  d n l a o b .  Praw  

dziwę z m arką „Róża“. Flakon z łr. 2. 
Gdzie ich n ie  m a ,  to wprost z główDegu 
składu C. B R A D Y  w  K ro m ie ry iu .  We 

Lwowie: apteka Ja n a  W ewiórskiego.

Najnowsze materye wełniane, Batysty, Zefiry poleca
najtaniej

M. B A Ł Ł A B A N A  N A S T Ę P C A

L T J D W i a
Lwów, plac Maryscki 1. 8.
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Ubezpieczenia
budynków , ruchom ości, to  warów 

i zboża od ognia,

Ubezpieczenia
ziem iopłodów  od g r a d o b i c i a ,

Ubezpieczenia
Życia człowieka we wszelkich kom 
binacyach, przyjm uje dla krakow­
skiego Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń i  udziela w yczerpują­
cych inform acyj upow ażniony do 

tego przez tą  insty tucyę

Dr. fflaflysłpw Ułowi®
w Krakowie, ul. św. Anny I. 2.

oryginalna B an a tk a , w roku 1895 
sprowadzona, paręoet centn. m etr.

do sprzedan>a.
100 klg. wraz z w orkiem  zł. 7-50- 

loco dworzec H usiatyn.

Zarząd dworu Husiatyn.

D R O B N E  OGŁOSZENIA po 1 ct. od w yrazu .

SIA T K A  drucian r lie len o  lakierow ana do 
osłony okien od m uoh po zł. 1 za m etr 

kw., Handle m usiężn# do sm ażenia konfi 
t u r  pe z łr. 2-40, 2 80, 1-20 i 4 —, poleca 
P io tr  G hrząstow ski, handel żelazny we 
Lwowie, plac K ap itu ln y  1 (naprzeciw  ka­
tedry).

ST U D E N T Ó W  dwóch lub  trzech przyj­
mie się  n a  stancyę z dobrym  wiktem 

domowym, z rodzicie lską opieką. Bliższa 
wiadomość : u l. Bogusław skiego 3 a, w p a r­
ta n o  na  lewo. 206

KU P N A  I  D Z IE R Ż A W Y  dóbr, fo lw ar­
ków i  rea ln o śc i w iększych  i rnniej- 

:zych n a b y ć  m ożna k o rzy stn ie  za raz  za 
p o śre d n ic tw e m  m ojem  Z. Z. re s ta n te  Do- 
Drom il. ' 500

PO S Z U K U JE  S IĘ  nauczyciela domowe­
go na wieś, uzdolnionego do u d d e la - 

nia nauki pryw atyście klasy IV . r> alnej. 
Technicy i m aturzyści szkół realnych  m a­
ją  pierw szeństw o. Zgłoszenia przyjm uje się 
w m ieszkaniu jrz y  ulicy Sokoła 4. 1. P'%- 
tro , drzwi 5. 50 i

Un celibat tire cherche pension 
dans une maison franęaise. Offres: 
„ L lb ertć“ restan te  Lćopol. 207

W IJP IS Y  U C Z N IÓ W  do I. konces. pryw 
■ » szkoły czteroklasowej ludowej, jako 

przygotowawczej do szkół średn ich , rozpo­
czynają się d. 31. sierpnia w lokalu tejźi 
jzko ły  przy u licy  Piekarskiej 8. Bliższych 
szczegółów program u nauk i oraz umie­
szczenia in tern istów  w zakładzie udziela 
właściciel zakładu prof. W ajgiei. 501

I N T R O L IG A T O R S K IE  R O B O T Y  wy
konuje porządnie i tanio M u n d, ulica 

K ochanow skiego 1. 1 ,  dawniej właściciel 
handlu papierowego przy ulicy Kamiennej

Chrzęścijauie ! Nad „Morskie/n 
Okiem" oakryłem  nowe źródła, 
wody podosteikieni, kąpiel zna­
komita. Urządzono tyiko dla 
Chrześcijan. Józel Iwanicki.

B  i I L o n
świeży, parą  gotowany, przewybom y, po 
zniżonych cenach złr. 5-—, 6 —, 7-50; d la 
chorych z samego drobiu i dzikiego Dtae 
tw a po 10 z łr. kilo. Łapszyn — Brzeżany.

I Jv Z IE R Ż A W A . Folw ark 264 morgów, 
I*  p iękna okolica w pobliżu B orysław ia i 

Sehodniey. Bardzo korzystne w arunki. 
A d re s : Dwór C zerchaw a. 439

NA U C Z Y C IE L K A  do przedm iotów szkol­
nych z dobrą m uzyką poszukuje um ie­

szczenia. Udziela także języ k a  francu­
skiego. Zgłoszenia przyjm uje & dm inistraeya 
Gazety Narodowej pod : Nauczycielka.

|) Ę C Z N Y  M Ł Y N E K  brow arski w bsr- 
l l '  dzo dobrym  stanie, tanio  do sprzeda­
nia. Jakób S chornste in , Złoczów.

)R E M IO W A X E  m edalam i tu tk i Niemo- 
jowskiego s . wszędzie do nabycia.

3.000 pokoi T A P E T
na składzie okazyjnie tan io  poleca

A. Krzysztofowicz we Lwowie
p la c  B alick i 1. 2. W zory do dyspozycyi.

B u lio n  “w ' 1 ^W  11 \J I I najprzedniejszy 
po złr. 4-—, 6 40 i 7-20 za kilo

poleca handel 7915

fe t .  M a r k i e w i c z a
w e  L w o w ie . 7914

Pościel własnego wyrobu,  Kołdry 
szyte po złr 8-50, 4 —, 5'50, 6-50, 
do złr, 14- — , Materace włosienno 
po złr. 12'50, 14, 16, 18, w każdej 

cenie do zł. 80, poleca
Jó z e f  SclM ster, L w ów , K opern ika  1

Karty podróżne do Ameryki póinocn.
* - dostarcza  8140

NIEDERLANDZKO-AMERYKAŃSKIE 
TOWARZYSTWO ŻEGLUGI PAROWEJ

I  I .  K o low ra trlng  9. a s ;  »  | k  v
1 IV . W eyringergasse 7 a M -K aJ U P I I iJ N *

O o d a l e n n a  e k s p e d y o y a  as W i e d n i a ,  
I n f o r m a o y e  b e m p l a t u l e . s

C. k. dostawca dworów p a t e n t  i p r z y w i l e j

E X 8 I O 0 A . T O R
6  m e d a l i ,  2  d y p l o m y  1  h e r b .

IJstiTra w ilgoć, n iszczy  ra d y k a ln ie  g rz y b e k  d rz ew n y  itp.
Broszury ilustrow ane w ysyłam  franco.

Agentów poszukuję.
Adres d la  pism  i te leg ram ów :

E x s lc c a to r , W  i on.

Ostrzeżenie. Przy  nabyw aniu należy u- 
w aiae  na „E isieea to ra“ herb państw a, 
bo w Galicyi sprzedają  różne sm arowi­
d ła  bezwartościowe zam iast Exsiccatora.

Odznaczone na W ystawie krajowej w r . 1894 dy­
plomem honorowym c. k. M in isterstw a handlu .

Kraj. Towarzystwo tkacKie 
„ P R Z Ą  E r J K A

w  K r o ś n ie
polec 8 z a r. P . T. 1’uUitzr.cśei twoje ezjslo  

ln i.e, tl:iv n< > i ohtcci, lecznic tkane

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
od Bajgrobszych do Dajcieńszich wet)

1  B I E L I Z N Ę  S T O Ł O W Ą
o wzorze kostkowym i adamaszkowym

oraz dostarcza

siatki do suszenia chmielu.
Zamówienia nadsyłać prosimy wcn><t de Krosna (poczta tele­

graf i stacya kolejowa w miejscu).
Próbki i cermiki na żąąanit odsyłamy franco i odwrotną pocztą.
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Sukna żywieckie.
Ż y w i e c k a  f a b r y k a  s u k n a ,  w łasnością 

podpisanej spółki b ęd ąca , w yrabia w szelkie tk an in y  w  z a ­
kres snkiennictw a w chodzące, a m ianow icie: sukna gładkie 
i m undurow e dla szkół, sokołów, straży ogniowych, skarbo- 
WOŚCi, wojska itp. różnego rodzaju  korty  na  ubrania cyw il­
ne, oraz tk an in y  z w ełny czesankowej (t. z. kam garny), w iel­
błądziej i t. p.

W yroby nasze nabyw ać m ożna w prost z fab ryk i (staeya 
pocztow a i te leg ra f Żywiec), jak  rów nież ze składu fabry­
cznego, urządzonego w Krakowie w Bazarze krajowym (róg 
u l. W iślnej i św. Anny), a zostającego pod zarządem  pana 
St. Łysakowskiego, wreszcie za pośrednictw em  pp. kraw ców  
po w iększych m iastach Galicyi.

PP. Kupcom oraz instytucyom i Stowarzyszeniom kraj 
wym przyznajem y opusty odpowiednie do wielkośoi zam ó­
wień.

W yroby naszej fabryki w  krótkim  czasie zjednały  sobie 
uznanie znaw ców, jak o  wyrobione z dobrego m ateryału , s ta ­
rannie w ykończone i stosunkowo ta n ie ; m ogą przeto współ­
zaw odniczyć z obcemi w y ro b am i, a społeczeństwo krajow e 
dom agając się od pp. kraw ców i kupców a n l t n a  Ż y ­
w i e c k i e g o ,  najdzielniej przyczynić się  może do w y ru ­
gow ania tan d ety , zalewającej nasz kraj pod osławioną na- 
zwą „galicyjskiego tow aru" (Galizisebe W aare).

i p i i e c l a  fabryka sukna —  Bogucki, Kossuth, ta o c k i. "
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Ważne dla dworów.
Siaty do suszenia chmielu z bardzo 
silnej a równej przędzy, własnego wy­
robu. po cenach bardzo niskich poleca

WŁADYSŁAW GONET
w  K o ro zy n le . 8878 

P róbki odwr. pocztą darmo i opłatnie

Państwo Płotycz
poczta T arnopol 8912

poszukuje zdolnego

g o r z e l n i k a .
Odpisy św ia deetw, które zwracane nie bę­
dą, należy nadsyłać do D yrekcyi dóor.

M ężczyźni, zajęci w kołach prze­
m ysłowych lub przy budownictwie 

m ogą otrzym ać jako

Ajenci p tó e ja c F
sta łą  posadę. O ferty  pod : G. 7099 

załatw ia Rudolf Mosse, Wien.

ADOLF KAMP.IL
L w ów , n i. K aro la  U w i t a  29

sirzedajB łaniej niż mąim:
gips, cem ent p o rtlan d z k i, w apno 
h ydrau li-zne, w yroby  steicgutow e 
i cementowe, cegły i p ły ty  o g n io ­
trw a łe , piece kaflowe, te r odwo­
dniony (bteinkohlenther) asfaltowe 
p ły ty  izolacyjne, ogniotrw ałą p a­
pę dachow ą, cem ent drzew ny 
(Holzeem ent), K arbolineum , nai*zę- 

d z ia , ja k  w ogóle w szelkie

rmteryały budowlane
ręcząc za dobroć tow aru.

T e le fo n  N r. 4 6 0 . 8184

1. *  MW
Józef Petanoyits

l !

naprzeciw fontanyj świetlnej na 
placu wystawowym.

W mieście przy ulicy Andrasza 1. 39
obok staeyi kolei podziem nej a w pobliżu 
opery. Doskonała w ęgierska i francuska 
kuchnia. Szybka usługa. Skrom ne ceny.

Można nabywać przez każdą księgarnię
w jsz łą  w i i  nak ładzie  broszurę radcy 

Dr. med. M ullera

wĘmrn systemu
W olna wysyłka po 60 ct. w m arkach 

pocztowych. 7563
C nrt B o b er , B ra u n a ch w eig .
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Izydor Faiatowicz
m csiężnik i 8188

lejarma dzwonów
w e  L w o w ie  u l. K aro la  L M w ife  25

(h o te l „p o d  B ia ły m  K oniem ")

wykonuje 
wszelkie zam ó­
w ienia w zakres 
tejże pracowni 

wchodzące 
po cenach ;iak 
najtańszych.

Krople do zębów
(dawniej Liton zwanej uśm ierzają natyeh- 
jiia st ból zębów. F lak o n  40 i 60 et. We 
Lwowie w aptece P . lvi ik o iaseb a , w S try ­
ju  w aptece J. Drągówskiego. 7525

Continental-Pneumatic
jest najlepszą marką.

Woda księżniczek
Augusta Renarda w Paryżu. S021 

Powyższa sław na woda do m ycia przy­
w raca m łodzieńczą świeżość skórze , zwła­
szcza n a  twarzy, szyi i rękach , czyni ją  

iezmiernie de likatną  i prawie śnieżno 
b iałą , działa ehłodząco i odświeżająco, jak  
żaden inny  podobny środek. Skutkuje prze­
ciwko wyrzutom  skórnym , piegom i zm ar­
szczkom , i u trzym uje płeć w pożądanym  
s anie naw et w najpóźniejszej starości.

Cena flaszki z przepisem  użycia 84 et.

Mydło księżniczek
z powodu swojej łagodności dzia ła  zdum ie­
wająco skutecznie naw et na  najbardziej 
delikatną  skórę i kosztuje wraz z przepisem  
użycia 35 ct. za sztukę. — Obydwa te zna­
komite przetw ory są do nabycia wyłącznie 
tylko w aptece P . fllikoiaseha we Lwowie.

Farby olejne
gotowe do użycia, szybko schnące 
do m alow ania domów, dachów, 
sztachet, ogrodzeń, schodów, drzwi, 
okien, podłóg, ś c ia n , sufitów, w o­
zów, b ry c zek , taran tasów  i t. p. 

poleca

Alojzy Hubner
Lwów, R ynek 38. 7974

PANIOM
naszego kraju ra d a ła  
n a tu ra  piękną, lecz ba r­
dzo delikatną płeć, 
gdyż, rzeczywiście nad­
mierne zm iany pogody, 
ostre zimno lub za  go 
rące promienie słoń
czne powodują opale
lenie słoneoznB , pęka­
nie skory, plamy z 

- ^  mrozu i gorąca a na­
wet piegi. Celem usunięcia tych niedogo­
dności polecam y dla codziennej toalety 
krem A. Rixa niezrów nany i krem  lśn ią ­
cy, znany i ceniony więcej niż od 50 lat.

Pu d er Pom padour i mydło Rixa uzu­
pełniają h igieniczny skutek p asty  P  npa- 
dour. Te przetwory po 1 z łr . 50  ot. są 
do n abycia  w w iękssyeh an tekaeh lub 
u firm y: A. B I Z ,  G eneral-V ertrleb , 
Wien, I I .  P ra te rs tra s se  Rin-Hof. Dokła- 
Inie uważać, gdyż sa liczne naśladow ania. 

7775

P i  a ft  Pani
(w yznania ebrześe.) w posiadaniu 
kapitału  ruchomego do 5000 złr. 
m usi podług mego system u co­
dziennie w Monte-Carlo p rzynaj­
m niej 300 złr. wygrać. S tra ta  nie- 
możebna. Dowody o bezw arunko­
wej praw dzie tego tw ierdzenia zo­
staną podane. L isty  pod szyfrą 
P . T. poste res tan te  Lwów.

poleoa

W .  C Z O P P
Lwów, Żółkiewska 1. 2.

Uwaga: Całe beezk' oddaje firma franco 
każdej staeyi galicyjskiej i bukow ińsk iej.

C, k. sprzedaż prochu. 
S p rzed aż

zagranicznej amnnicyi
W ien, I., Petersplatz 7.

Obficie zaopatrzony skład zagranicznej 
am unieyi do polowania , ja k o to : EIey’ege 
najlepsze patrony, „Sebulze", „E. C.“, 
„C annonite“. proch „Kifileitc" (bezdymny) 
z śru tem  lub bez śru tu . N iem niej patrony 
z czarnym  am erykańskim  prochem „Car- 
lis & H arw ey11, tudzież wszelakie patrony 
do kól do rozm aitych gatunków  zagran i­
cznych broni i rewo'werów.

Cenniki na  żad a r:e d a rm o . 8111

Fragfska 7483

r r

* apteki

B. M A G IE R A  W PRADZE
jest najstarszym , od najdaw niejszych 
la t w Pradze używanym  środkiem 
domowym, który rany  utrzym uje w 
czystości i ochrania , zapalenia i bo­

leści uśm ierza i d z ia ła  ehłodząco.
W dozach po 25 i 35 ct. pocztą o 6 
et. więcej. W ysyłka  poczt, codziennie.

W szystkie części o- 
p ak o w m ia  zaopa­
trzone są urzędownie 

dozwoloną m arką ochronną. 
GŁÓWNY S K Ł A D :

A pteka  B. F ragnera
„pod Czarnym Orłem“

Praga, K leinseite, róg Spom ergasse 203 .

aaetsię

m BA DEN p i Wiedniem.
{JUT' A lkaliezno-słone źródło (13 term . od 25° do 36° Cels.)

K u ra c ja  przez ea ły  roK. Początek sezonu letniego w dniu 1. m aja.
W  ubiegłym  roku było kuracyuszów 23.449 osób. Kąpiele tej przepysznie położn. 
nej miejscowości są urządzone z w ielkim  komfortem , eleganeyą i wygodą. Dla 
wygody publiczności urządzono nowy kurhaua z salam i koncertowem i, czy­
telni. sala do konwersaeyi i zabaw. Telefon państwowy. R estauracya. Nowa 
sala do picia w<5d, w spaniały  te a tr  le tn i, pyszny park , najrozm aitsze urzą­
dzenia mające n a  celu przyjemność i wygodę staw iają zakład  n a  wysokości 
pierwszorzędnych św iatow ych m iejsc t  iracy jnych . O rkiestra zakładu pod 
osobistem kierownictwem kapelm istrza  Karola Komzaka. Baden zaopatrzo­
ny je s t w najlepszą wodę źrodlaną z wodociągów w iedeńskich. P rz  iważnie 
oświetlenie elektryczne. Koś dół ka to lick i, ew angelicki i bożnica. W yjaśnień 
udziela na żądanie uarmo k om iaya  k u r a cy jn a .

Przez Wys. c. Ł. M iuisterstwo oświaty froneesyonowana 
A .  K a u f m a n a

Szkoła r jsM tó i i malarstwa
( l i n

Wien, IV., Weyringergasse Nr. 37.
Oddziały : rysunki z n a tu ry , portrety , m alarstw o : krajobrazy, pastele  i akwarele. 

N auczyciele : C a rl F re ih err t o u  M erede, H einrich Lefler j r . ,  A dolf K auf-
m a n  etc. Przyjęcie od 25. września. N auka od 1. października. P rospek ty  w ysr ine

franco. P ensya zostanie udowodniona. 8911

ffjstawa przemysłowa w Berlinie 1896
od  m aja  d o  p a ź d z ier n ik a .

wystawa rytołostwa #  Niemiecka wystawa kolonialna
Kair # Stary Ber/in *  Olbrzymi teleskop 

Wystawa sportowa # Panorama Alp 
Biegun północny # Park do zabawy.

Pod zasiewy ozime poleca
Galicyis. akcyjne Towazystwo handlowe

we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3
oierwsizorzędnej jakości N A W O ZY  SZTU C ZN E jakotc 
mączki kostne , supe.fosfaty  kostne i m ineralne , żużle Thom asa i 
kaim t, z gw arancyą ssładników  co do ilości i jakości. R ozbiór che- 
m ie/ny  bezpłatny. D ostarcza do w szystkich stacy j dla g o r z e l ń  
l o k o m o b i l  i b r o w a r ó w  wegiel kamienny z najlepszych copalń 

pruskich po najtańszych cenach. Sgl7

Najlepsze czernidto na świecie!
czarne obuwie, świecąoe I trw ałe,K to chce mieć bardzo 

niechaj kupuje

Fernolendfa czernidło do obuwia,
<11 a  j a s n e g o  o b u w i a  

ty lk o  F e r n o l e n d f a  

d r e n i e  L a  r w y  s k ó r z a n e j
e. k. uprzyw. fabryka założona w roku 1832 we W iedniu.

Skład g łów ny: Wien, l„ Schulerstrasse 21.
W szędzie do nabyola.

Z powodu wielu bezwartościowych naśladownictw n ależy  
Bacznie uważać na moje na-.wisko 0334

■ »  < »  I  n .

B R Y L A I T T
tak nowe jakoteż oeasion 

zawsze w wielkim wyborze u

JULIANA DĄBROWSKIEGO
Lwów, T ea tra lna  7.

C z e k o l a d y
uznane jako znakomite gatunki.]

HARTWIG iVOGEL
w  B o d  e n  b a c h  n/ E
Do nabycia we w szystkich handlach 

delikatesów  i drogueryaeh.

Jeszcze w obiegu będące

Obligacye 4 1;i°|0 pożyczki krajowej
są na dzień 1. l is to p a d a  b r. w ypow iedziane i płatne.

Polecam y w ym ianę wyż w spom nianych obligacyj z kuponem ] 
p ła tnym  1. listopada 1896 na

41 j2°!o l is ty  h ip o te c z n e
także z kuponem  płatnym  1. listopada 1896 cii p a r i  bez do­

płacenia jakiejkolwiek prowizyi.

Towarzystwo lutn i i M m  :jiiaoy 
SCHELLENBERO Si KREYSER

Lwów, p lac H alicki 1.

R E U T E R  &  CU
C a m m a n d i t - G e s e l i s c h a f t  f u r  e l e k t r i s c h e  A n l a g e n

WIEN
IX,  P e r e g r i n g a s s e  No. 1.

B E L E U C H T U N O

K R A F T U B E R TR A G U NG .
General-Reprasentanz der:

ALLOEME1NE ELEKTRICITATS-GESELLSCHAFT, BERLIN

Agentur fiir Galizien u. Bukowina; Lerabarg, Haustnann Passage 7, bei Herm Adolf W. Schleyen

Pierw sza i najsta rsza fabryka pieców w Austro-W ęgrzech.

X I .  G - E B U B T H
e. k. nadworny m aszynista

W i e d e ń ,  Y I I . / l .  K a l s e r s t r a s s e  N r .  7 1 .  

Najlepsze regulatory z lanego żelaza
z płaszczami z blachy I patantowanem szamoto anlem, wykonane 
pojedynczo i luksusowo do ogrzewania m ieszkań, biur, szpitali, 

kasarń , kościołów, klasztorów itd . itd .

Przeszło 100.000 aoaratów w użyciu.
Odznaozone pierwszeml nagrodami na wszystkich wyt iwaoh.

Przyjem ne, łagodne i zdrowe ciepło. W ielka wytrwałoś 5, najzu­
pełniejsze zużytkowanie m ateryału  p a ln eg o , znakom ita regulaoya 

w spaleniu. 8906
K U C H N I E  przenośne z emalowanem ' niełam iącem i się taflami.

Opalanie centralne, susznie, piece piekarskie.
Wzory i p rospek ta  g ra tis  i franco.

Skład we Lwów e u Jana Szumana, plac Bernardyński 14.
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Białe i piękne ręce!
Najbardziej czw^wone i o- 
picrzchuięte rę je  wybieleją 
i wydelikatnieją po kilka- 

kretnem  n a tan iu

Słoik 80 ct.

niezrównane.
Usuwa piegi , opalenie slo- 
necznb i żółto-brunatne pla­
my z twarzy. Cena 60 ct.

Orientalina
Puder w płynie

nadaje t w a r z y  piękną i 
przyjemną białość, odświe­
ża i konserwuje. Cena 1 zł.

Dentolina
najlepsza glicerynowa pasta 

w tubkach
do czyszzzenis zębów i  konser­
wowania d z iąss ł. — Cena 25 ct.

Powietrze lasów iglastych w pokoju
otrzym uje się p n e z  rozpylanie

K A D Z IO M  S O S N O W E G O .
Prócz m iłego leśnego z ap ach u , posiada nieoszacowane własnośoi hygie- 

niczne. Oczyszcza i odśw źa powietrze m ieszkań w tak  wysokim s to p n iu , że 
jes t pows ichnie polecane przez pp. lekarzy  do oddechania cierpiącym  na oho- 
roby piersiowe.

F lakon  60 et., r o z p y l a c z e  od 24 et. do 3 z łr.

Mydło z igieł sosnowych bg  kKaffi

! 2 3 K
L W Ó W : sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 11. 

g  KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZERNIOW CE: Rynek 2.
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Wydawca i  odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z trukard! i litografii Pillera i Spół
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